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Kraków, wtorek 14 kwietnia 1908 r. 


ŹŻniwo fałszów. 


Trudno w pobieżnym artykule, nad roz- 
wartą jeszcze mogiłą zamordowanego ś. p. hr. 
Potockiego, ocenić należycie to podłoże obec- 
mych stosunków rusko-połskich, na którem 
mogła wyrość tak potworna zbrodnia. Nasu- 
wają się lu jednak same pod pióro uwagi, któ- 
re odsłaniają do pewnego stopnia właściwych 
sprawców tego nieszczęścia. 

Przedewszystkiem musimy się zastrzedz, 
że za morderstwo popełnione przez jednostkę, 
niespada odpowiedzialność na cały naród. Przy- 
puszczamy, że cała opinia ruska potępi tę zbro- 
dnię i wyprze się z nią jakiejkolwiek solidar- 
mości. Jak jednak wytłómaczyć, że właśnie 
wśród młodzieży ruskiej znałazł się osobnik, 
który tak podstępnie popełnił ohydne morder- 
stwo, rzekomo w obronie „uciskanego ludu 
ruskiego”. Wiedział, że sam zbrodnię tę musi 
drogo przypłacić, a jednak nie cofnął się przed 
m krokiem. Czy można to wytłómaczyć je- 
nie nienawiścią do „łachów* lub. wzburze- 
un agitacyjnem? Zapewne, ta atmosfera 
łenej iniczem nie krępowanej agitacji, mu- 


% siala otldziałać na popędliwą młodzież. Ale o- 


bok tego działa jeszcze suggestja rzekomych 
„krzywd“ ruskich. Od szeregu lat w prasie 
ruskiej, a nawet w zagranicznej inspirowanej 
przez Rusinów (dość tu przypomnieć znany 
artykuł Bjórnsona) pokutuje potworne kłam- 
stwo, że położenie Rusinów w -Galicji, jest ta- 
kie same, jak Polaków w Poznańskiem lub w 
Król. Polskiem. ixie twierdzimy bynajmniej, że 
wszystkie aspiraeje narodowe w Gsślicji nale- 
dy mważać za zaspokojone. Ale czyż nie jest 
majcyniczniejszym falszem porównywać los Po 
łaków, wywłaszczanych w Poznańskiem i gnę 
bionych kozackiemi rządami w Król. Polskiem, 
z losem galicyjskich Rusinów? A jednak ten 
oczywisty fałsz rozbrzmiewa ze wszystkich 
pism ruskich i na wszystkich wiecach. Nie 
dość na tem, ta hypnoza narzucająca Rusinom 
rolę „męczenników“ znajduje odgłos 1 w rady- 
kalno-socjalistycznej prasie polskiej. Ten sam 
„Naprzód“, który teraz uznaje, że w galicyj- 
skich stosunkach akty terrorystyczne nie są uza 
sadnione i potępia popełnione morderstwo, nie 
zawahał się w swoim czasie nazwać namies- 
tnika „galicyjskim Trepowem". Obłąkany 'stu- 
dent ruski „Sieińskij* jest właśnie ofiarą tych 
niecnych kłamstw! On uległ ich hypnozie! A 
skoro pod jej wpływem doszedł do wniosku, 
że namiestnik galicyjski jest Trepowem, a on 
sam takim „męczennikiem', jak ofiary rządów 
jenera:-gubernatorskieh, — o dalszą konse- 
kwencję nie było trudno... Któż więc jest od- 
powiedzialny ż8 jego zbrodnię, jak nie ci, co 
sieli i sieją wóiąż fałsze, co wbrew oczywis- 
tym faktom mówili o „galicyjskim 'Trepowie*, 
o. „męczennikach raskich*! Niech sięnie wypie 
raja swego dzieła : l 

Teraz, gdy ta siejba kłamstwa i potwarz 
wydała tak potworne żniwo, fła zas ARA 
nie na wymówki i podburzanie. Trzeba jednak 
powiedzieć prawdę, trzeba powiedzieć pod a- 
dresem kierowników opinji ruskiej: Jeśli isto- 
tnia nie selidaryzujecie sie z popełnionem mor 


derstwem, to przedewszystkiem zaniechajcie 
swych dotychczasowych fałszów. Możecie wal- 
czyć o swe prawa narodowe, ale nie kłamcie 
cynicznie, że jesteście takiemi samemi ofiara- 
mi, jak Polacy w Wielkopolsce, że tak samo 
znosicie ncisk i samowolę, jak my pod rzą- 
dami rosyjskich jenerał-gubernatorów | Bo wła- 
śnie ta nikczemna siejba fałszów wydeła tak 
potworne źniwo. jak zamordewanie Namiestni- 
ka, — zbrodnię tem haniebniejszą, że Andrzej 
Potocki należał właśnie do rzędu polityków, 
którzy pragną przejednać, czy uspekoló Rusi- 
nów ustępstwami. Był wobec Rusinów zawsze 
pojednawczym i sprawiedliwym. Ale nietylko 
tacy zdeprawowani czy zwyrodniali młodzień- 
cy jak Rusini, nie ocenili jego pojednawczej 
polityki,— cała prasa radykalna ruska napasto- 
wała Namiestnika bezecnemi potwarzami, sze- 
rząc o nim systematycznie fałszywe opinie. 

Skutki tej propagandy były rzeczywiście 
zabójcze. 


Po zamachu we Wiednia. 


Wiedeń 13 kwietnia 


Wrażenie wywołane wiadomością o tragi: 
cznym zgonie hr. Potockiego, było wprost depry 
mująec. Nie mówię już o kolonii polskiej, która 
z natury rzeczy odczuła najsilniej tę ciężką na- 
rodową stratę, ale wśród polityków niemieckich 
zrozumiano odrazu, że zginął mąż stanu, który 
w obecnej sytuacyi przedstawiał wprost nad- 
zwyczajną siłę polityczną i moralną. W rządzie 
wiadomość o mordzie wywołała nieomal popłoch. 
Baron Beck przerwał natychmiast urlop i po- 
wrócił do Wiednia, aby z kolegami w gabinecie 
obradować nad nowem położemiem. Inni mini- 
strowie nieobecni w stolicy, również pospieszyli 
z powrotem, bo na porządku dziennym stanęła 
n:etvlko kwestja wyszukania następey. ale także 
zbadania głębszych pobudek niecnej zbrodni. W 
państwie cywilizowanem i praworządnem, nie 
może być nigdy zbrodnia czynnikiem politycz: 
nym; niepodobna dopuścić, aby bandyci dykto- 
wali prawa i terroryzowali rząd czy społeczeń: 
stwo. A morderstwo popełnione na hr. Potockim 
jest właśnie pierwszym objawem takiego terro- 
ru. Nad tem właśnie musiał rząd się zastana- 
wiać ., , 

Zachowanie sẹ prasy tutejszej zakeżnem 
jest przedewszystkiem od jej stosunku do Pola- 
ków.  Obłndnie jak zawsze i dwuznacznie po 
stąpiła żydowska „Neue freie Presse“ która na 
pierwszej stronnicy potępiła zamach, a na dal 
szych dała głos najrozmaitszym Rusinom tłuma 
czącym potroszę mordercę. Między innymi je 
dna z jego sióstr w Wiedniu zamieszkała, zamia 
nowała już brata bohaterem na szpaltach giełdo- 
wego organu 

Pieknie i stanowczo potępiają mord „Reichs: 
post“, Fremdenblatt" i, N. W Tageblatt“. W ar 
tykułach tych pism podkreślono dobitnie potę: 
pienie czynu z każdego punktu widzenia. [W ogó- 
le cała tutejsza uczciwa opinją s»wracaj Się 
przeciwko Rusinom. 


W kołach słowiańskich odczuto również, że 
czym Siczyńskiego jest barbarzyństwem i ben: 
celową zbrodnią. Z tej strony Rusini nie znajdą 
uznania dla swego najnowszego bohatera . » 


Po morderstwie. 


KRAKOW WOBEC MORDERSTWA. 


Rada miasta odbyła wczoraj posiedzenie 
nadzwyczajne, na którem po przemówienia 
prezydenta, uchwalono następujące wnioski: 

Wysłać delegację Rady miejskiej na ob- 
chód pogrzebowy we Lwowie, oraz wziąć „in 
corpore“ udział w pogrzebie w Krzeszowicach 

Uczcić w sposób trwały pamięć wielkiego 
Obywatela, który położył życie w służbie dla 
kraju, przez utworzenie w Krakowie z fundu- 
szów Gminy dzieła użyteczności publicznej i< 
mienia ś. p. Andrzeja hr Potockiego. — Pre- 
zydjum miasta przedłoży w najkrótszym cza- 
sie Radzie miejskiej szczegółowy w tym wzglę 
dzie projekt. 

Po jednomyślinym uchwaleniu powyższych 
wniosków, prezydent zamknął posiedzenie na 
znak żałoby. 

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
wysłała ne ręce wdowy Andrzejowej hr. Po- 
tockiej telegram kondolencyjny i złożyła wie- 
niec na trumnie zmarłego. 

Na potrzeb do Lwowa wyjeżdża prezy- 
djum Izby. W pogrzebie w Krzeszowicach 
wezmą udział korporatywnie wszyscy członko 
wie Izby. 

Posiedzenie plenarne zwołane na wtorek 
zostało z powodu pogrzebu odwołane. 


W dalszym ciągu powiewają flagi żałobne 
na gmachu Akademii Umiejętności, Collegii 
Novi, Collegii juridici, Collegii medici, Ekspo- 
zytury budowy dróg wodnych, poczty, hotelu 
Grand, pałacu pod Baranami. Resursu obywa- 
telskiego i w. in. 


KONDOLENCJE. 


LWOW. Ze zamku Konopiszt nadeszła 
następująca depesza na ręce hr. Potockiej od 
rodziny następcy tronu: 

Przerażeni strasznem nieszczęściem, któ- 
re panią dotyka, zapewniając o szczerej przy- 
jaznej życzliwości, arcyksiążę i ja łączymy na- 
sze modły z modłami Pani za drogim zmar- 
łym, o którym zachowamy zawsze najlepsze 
wspomnienie. 

Zofia Hohenberg. 


Minister handłu Viedler przesłał następują- 
cy telegram z Tryestu: |. 

Wstrząśnięty do głęti wiadomością o nie- 
szczęsnem zdarzeniu, proszę, by Pani hrabina 
przyjęła wyrazy mego najgłębszego współczu- ` 
cia. 
~. Akademią Umiejętności w Krakowie prze« 
słała telegram tej treści: 

Z uczuciem najwyższego żalu, wdzięcznoś 
ci i czci dla ofiary zbrodniczego zamachu, 0- 
burzenia i zgrozy na zbrodnię, Akademia U- 
miejętności łacznie z całym krajem i narodem 
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E E A LL U E UE 


boleje nad nieszczęściem publicznem, współ- 
czuje z rodziną. 

Tarnowski, prezes; Lilanowski, gem. sekre- 
tarz. 


Dotąd nadeszło przeszło 2000 telegramów 
konsdoleucycjnych, a nadto wiele osobistości 
wyraża osobiście wyrazy współczucia i składa 
karty. 

Kondolencje złożyli między innymi: Arcyb. 
Teodorowicz, Konstanty Pustoszkin, gen. kon- 
sul res. we Lwowie, państwo Bilińscy, biskup 
Czechowicz, "Władysławowie Sapiehowie z Kra- 
siczyny, namiestnik Tyrolu Spiegelfeld, prezy- 
dyum namiestnictwa w Bernie mor., bar. Chlu 
mecky z l.usin-pieccolo, prof Fryderyk Zoll 
sen., biskup Nowak, namiestmk Hohenlohe z 
Tryestu, prezydent kraj. rządu Karyntyi, bar. 
Hein, lwowska Rada szkolna kraj., Gautsch, 
ministrowie Derschatta i Peschka, namiestnik 
Dalmacji Nardelli, prezydent xzadów kraj. w 
Salzburgu i Krainie, namiestnik Dolnej Austrji 
Kielmasseg z zapowiedzią przyjazdu na po- 
grzeb, namiestnik Austrji górnej lande!, gen. 
inspektor Brudermann, minister obrony kraj. 
Georgi, hr. Branicki z Kairu, Uremia urzędni- 
ków sądowych, zarząd przedsiębiorstw z dóbr 
hr. Potockiego, urzędnicy starostw, reprezen- 
tacje wszystkich miast kraju, gminy wyznanio- 
we, wszystkie raprezentacje powiatowe, sto- 
warzyszenia, związki Sokole, [zby handlowe i 
przemysłowe i t 4. 


LWOW. Na ręce hr. Potockiej nadszedł 
2 Peiersburya następujący telegram: Do gle- 
bi oburzeni zbrodnia i przygnębieni ciężka 
stratą społeczeństwa, Składają czcigodnej Pani 
wyrazy najźywszego współczucia polscy ezłon- 
kowie rosyjskiej Rady państwa. 


POGRZEB. 

LWÓW. W zastępstwie min. bandlu przy- 
będzie na pogrzeb radca dworu Fedorowicz, 
w zast. ministra kolei szef sekcyi bar. Bahn- 
haus, i radca ministeryalny Kosiński. 


_ LWÓW. W zastępstwie cesarza przyhę- 
dzie na pogrzeb starszy imsirz ceremonii hr. 
Chołoniewski. 


30) jerzy Onet. 


Ostatnia miłość. 


Odtąd Armand dnie całe spędzał na koniu; 
tylko w ten sposób mógł być zupełnie samotnym, 

Udawał się w poblizkie okolice; najczęściej 
przywiązywał kounia do drzewa i siadał obok 
niego. 

Tam marzył swobodnie. 

Fale morskie jednestajnym pluskiem zdawa 
ły {e być cdgłosem jego własnego smutku. 

Nie mial żaduej wiadomości od Łucyi, prze- 
czuwał, że zassało cc ważnego między na a jego 
żoną. 

Zauważył, żę Żona zmienią się: oczy jej za 
padly, usta zaciskały się kurczowo, włosy akry 
wały se siwizną. 

W ostatnich czasach piękna hrabina asa 
rzałą się o łat dziesieć. 

Była tak smutna  znekuną, że życzliwi zas 
częli się seryo a nią niepokwić. 

Son kończył siel goście się rozjeżdźali. 
Paczątek dała pani de Jessac, następnie Tresc 
rierowie, margrabia de Villenqfsy zosta] rap 
townie wezwany do Paryża, tylko Firmont zwą 
cha jakiś tajemniczy dramat : wraz z baronem 
db Cravamt najdłużej zabawił! w Deauville. 

Í tak pustka i nudą zapanewały w uroczej 
willi; haron z Firmcntem też wyjechali, hrabia 
stwo de Fontenay zostali sami. Po kilku dniach 
zdecydowali się na urzeczywistn'enie pierwszego 
projektu i udali się da swych dóbr. 

Było to ogpomaną ulgą dla nich, że nareszcie 
zastali sami, a zatem swobodni. Nie są. zmuszeni 
uśmiechać się do gości, gdy traska i rozpacz 
sryd'e im mózgi i serca, Tu na wsi, w obszernych 
komnatach zamku, w cehym i pustym parku 
każde z nich mogło błądzić i smucić się dcwe". 
Spotykali sią tylko przy Śniadania i obiodzie. 
Armamd zamykał się w gabinecie, gdzie czytał 
3 palił cygara: często zamiast liter książwi jub 
aisbieskiego dymn. widział endną postać kady eriy 


Zarazem polecił cesarz komendantom kor- | 


pusów armii Nr. 1, 10i 1i t. j. krakowskiego, 
przemyskiego i lwowskiego wziąć udział w po- 
grzebie w charakterze urzędowym. 


Otrzymaliśmy następujace komunikaty (z 
prośbą 0 zamieszczenie: 

Polski Związek Narodowy uchwalił wziać 
udział w pogrzebie ś. p. namiestnika hr. Po- 
tockiego w Mrzeszowicach —- i wzywa czlon- 
ków swych do jaknajliezniejszego przybycia. 

Bliższych informacyj udziela sekretarvat 
Polsk, Związku. nl. Karmelicka 4. 

Dr. Nartowski, prezes. Stanislaw Nyc, se- 
kretarz. 

Stewarzyszenie Polskich Nękodzielników 
„OGwiazda* w Krakowie, weżmie udział w po- 
grzebie ś p. namiesimka lir. Potockiego w 
Krzeszowicach, Wzywamy zatem członków do 
gremialnego zebraniaasię koło sztandaru krak. 
„Gwiazdy“ na dworcu krakowskim we srodę 
dn. 15 bm. o godz. 5 rano. Tomasz Bujas, pre- 
zes. Leopold Iebelski, człon. Wydzialu, 


* z 

WIEDEN. Prez. ministrów bar. Beek, któ 
ry wczoraj © pół do 3-ej popol. powrócił z Po 
l, udał się wiecz. O 8 w towarzystwie radcy 
sekevjnego Wiłkengsa do Lwowa na pogrzeb. O 
10 wiecz. wyjechali osobnym pociągiem min. 
spraw wewn. Bienerth w tow. wiee-sekrstarza 
min. hr. Wodzickiego, inin. skarbu Dr. Kory- 
towski z sekr. min. bar. Deweza, w zast. min. 
handłu radca dworu Władysław Józet Fedoro- 
wicz, W zast. min. eświsty sze! Sekcji dr. Cwi- 
kliński, w zast. min. kole dyrektor kolei pół 
nocnej, szef sekcji bar. Dahnhaus, dalej na- 
miestnik Dolnej Austrii ks. Kielmunssegg, na- 
miestnik Moraw bar. Ilomold, szefowie sekcji 
ba”. Jorkasch, Koch, Kniaziałucki, August Ir- 
gel: jadą też z min. kolei radca min. Kos nsii, 
sekr. dr. Jstoja Raczewski, z min. Galicji rad. 
cy dworu Dr. Kosuer i Morawski, z min. skar 
bu radca Gałecki. Minister Abrahamowicz nie 
mógł w Lowranie zostać Ha czas zawiadoinio- 
ny o pogrzebie i przyjeżdza dziś rano, udając 
się do Krzeszowic. 
ESEE — an, OBIE ZSEE RO) Ma lupa — | WMO] 
czasem z wesołą, to znów ze smutuą twarzą. Vię 
kna jej główka stale prześladowała go; gdziekol 
wiek spojrzał, widział ją tuż obok siebie. Wtedy 
jnewał napady rczpaezy, które dochodziły da 
szaleństwa. Po kilku godzinach wychodził z po 
koju, blady. zmieniony. rreń dawuego Armanda, 
znanego z piękności i dowe pu. Dla Miny był 
uprzedzajaco grzecznym i wyrozumiałym, niegdy 
nawet w chwilach szalu, nie wymówił słowa, 
któregoby mógl późn'ej żałować. Widocznem by 
lo, że pestanowi? sobie, aszczeędzić jej najmniej 
szej przykrości. 

A ona? Miała tyle litości dla tego biednego, 
zranionego serca, źe chętn'e poniosłaby najwięk 
szą ofiare, ab módz włać jakiś balsam w ciągle 
krwawiąca rane, Ale w takim raze musiałaby 
wszcząć z nim rozmowę o tym przedmiocię. Nie, 
ma ta n'e ma siły. 

Dawniej, gdy domyślała się tylko, miała te 
adwagę, bo bądź co bądź chciała, wiedzieć praw- 
de, leez teraz... czyż ma poruszać dymiąca popio 
Ty, zkąd może jeszcze wybuchnąć płomień i zni 
weczyć ubecny ich spokój. Dziwna zmiana w 
niej zaszła. Miłość jej uległa zmianie; kochała ge 
Cagle z równą siłą, ale inaczej; jakoś nie jest zaz 
drosna. tylko coraz ciężczy smutek ja ogurnia. 
Bez ce'enia diwacj rozpaczy myślała © tem. że 
Armand kocha Łucyę, że dla niej, Mins. staje 
się obojetnym. Teraz czuła tyłku licss, hiaść bez 
nerna. M łość małzosk: zmiemłe Się piwonii w 
mieti r.,-c1zyńską. Jadmikże dzikańć ore hiegi 
paraliżowała jogo plany, 

tatę jego dumą bylo ukuzvwać jej twarz 
spokojną, nie zdradzać się niczem. Przez dwię go 
dzin? -ioue bchatcyska znosił tę torture, :: 
gdy wrar? do siek e, pada? na fotel wyczerpany 
i zupełnie zniechęcony. Nis myslal o wyjeździe 
ilo Paryża. «a tembardziej o zapraszantu gości du 
siebie. Cisza, pannjąca wckoło, upajała go, sts- 
wało inn się, źe już nigdy nie zajdzie Żadna zmia 
bu w jego Życiu. Cierpieć tak przez miłeść dla 
Lurr! było dfa niego rozkoszą. 

Fymczesem Lucya dotrzyjnsła słowa. wani- 


Otrzymaliśmy następujące pismo: Przejęce 
głębokim żałem i smutkiem, jaki ogarnął całe 
polskie społeczeństwo i kraj nasz wskutek 
strasznej śmierci ś. p. Andrzeja Potockiego, 
Namiestnika Galicyi, jednego z pierwszych 
członków najstarszej w kraju krakowskiej ocho- 
tniczej straży pożarnej. pierwszego sekretarza 
Krajowego Związku ochotniczych straży pożar- 
nych, prezesa ech. straży pożarnej w Krzeszo- 
wicach, a także wielkiego przyjaciela i opieka- 
na krajowego Strzźactwa, wydajemy rozkaz, 
aby w duin 14 kwietnia b. r. i w dniu nastę= 
pnym:. 

O Ochotnicza straż pożarna we Ewowie i 
straże okoliczne wzięły udział w pogrzebie we 
Lwowie., 

2) Ochotnicze straże pożarne w miejsco0- 
wościaci, przez które przejedzie pociąg ze 
zwłokami pełnily na dworcach służbę hono- 
roa. 
3) Ochotnicza straż požarna w Kreeszo- 
wicach i straże okoliczne wzięły udział w po- 
grzebie w Krzeszowicach. 

Naczelnik dr. A Zgórski 


Wydział T-wa górniczego w Krakowie za- 
rasza wszystkich swoich członków na pogrzeb 
Jego Ekseellencji Andrzeja hr. Potockiego, naj 
zasłużeńszego Męża na polu krajowego gór- 
niciwa. 
T 8 

Dla uczczenia pamięci ofiary ohydnej 
zbrodni a długoletniego członka Sokoła śp. Ne- 
miestnika uchwalił Wydział na umyślnie zwo- 
lanem posiedzeniu: 

1). Przesłać telegram z wyrażenietw żala 
i oburzenia na czyn barbarzyński do dostojne) 
wdowy. 

2) Prosić Sokola Lwowskiego o wysłanie 
zastępczej delegacji na pogrzeb we Lwowie. 

3) Wysłać delsyację umundurowaią na 
pogrzeb w Krzeszowicach. 

Wzywa się wszystkich członków umun- 
durowanyech by zgłosi dziś wieczór w kan- 
celarji Sokoła swój udział w pogrzebie s. p- 
Namiestnika w krzeszowicach. 

Maezalnik „Sokola“ krak. 


sala do hrabmy. Jest w Szkocyi u miss Griftith 

Pastor przyjął ją tak serdecznie; wzruszył ją tem 
do głębi serca, przytem cała jego rodzina jest 
niezmiernie miłą ! uprzejmą. Doprawdy kupř 
sobie tam małą wioskę ! zamieszka na czas jakie 
w sąsiedztwie tych szczerych, poczciwych ludzi. 

Zachwycona jest okolicą, orgamizuje też da- 
łekie wycizczki w góry z wałem towarzystwem. 
Q, teraz jest już daleko spokojniejsza i wyznaje 
szczerze, nie czuje się nieszczęśliwą. 

Po przeczytaniu tego listu, biedua Mina nie 
mogła lez powstrzymac. Jakaż różniea między 
jej miłościa i miłością Łueyi!.. Oddałenie, prze- 
strzeń, piękna ckolica, zdołały ją uspokoić prz: 
wie zupełnie. Jej chyba nie w świecie nie mogi 
hy w takich warunkach spokoju przywróe'ć. Kto 
wie? Lueya po kilku latach, miesiącach może. 
xapomni i pokocha innego. Dla niej zaś milost 
jest nie pierwszą. alę ostatnią — pe za nia- 
istnieje tylko grób. 

List ten zirytował ja do tego stopnia, że BP" 
daria go w drobne kawułki. Później jedaak pó 
żałowała tege. Czyż nie lepiej byłoby położyć Br 
na stole, lub jakiemś krześle. aby wpadł w ręce 
Armanda! Spokojna zmiana, stopniowo 3 
dząca w jego ukochanej, wywarlaby na 


wpływ zbawienny. Cierpiałby, to prawda, Ble- 


w ten sposóh, jak chery przy operacyi, która mu 
wrata życie. Po dług m namyśle uznała, że lepte; 
aby Armand nie dowiedział się o miejżsen pobyt 
nłedej dziewczyny. 

Mógł się waieść, a wtedy naleźzło się WSZYS = 
higgo spodziewać, 

Gdyby mn przyszła ochota wyszukać ŁAleJę. 
Róg wie, caby z tego wymikło. Najlepsi może 
dostarczyć mu teraz jakiej rozrywki, bo to obe- 
uno życie, rozpaczliwie monotonne, śle wpływa. 
na jego humor. Pewnego wieczoru, po obiedzie 
wzięła go pod ramie i zaprowadziła ġo malet 
Łiego budoarku. Dstedłi w kac e prezy korsdniku,. 
ra którym leżały cygara. 
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RADA M. LWOWA. 


KWÓW. Wczoraj wieczorgm 'adbyła się 
nsgdlowyczajne posiedzenie Rady miejskiej pod 
prewodnictwem wiceprezydenta Rutowskiego, 
g rż jak słychać, prezydent Ciuciński wskutek 
wzruszenia. jakiego doznał n łoża umierającego 
saamiestnika, poważnie zasłabł. 

Wiceprezydent Rutowski poświęcił gorące 
wspowmanionie pamięci zamordowanego namiest 
mika i wyraził oburzenie z powodu popełnionej 
zbrodni. Wszyscy radni wysłuchali przemówie 
mia stojąc i tak pozostali aż do zakończenia po 
«edzenma. 

Uchwalono zapropeiowane przez wicepra 
zydenta wnioski, aby ulice, przez które prze- 
chodzić będzie kondukt, oświetłono latarniami 
pokrytemi krepą. Reprezentacya miasta weźmie 
„in corpore“ ndział w pogrzebie. Sklepy przy 
ulicach, przez które przechodzić będzie kondukt, 
mają być od 11 rano do 1 zamknięte. Na dworcu 
przemówi jeden z członków prezydyum- Wezwa 
no właścicieli domów, aby kamknice przybrali 
w żałobne flagi. Do Krzeszowic wyjedzie depu 
tacya z 15 delegatów, którzy w żalobnych stro- 
jach polskich wezmą udział w pogrzebie. Wresz: 
cię prezydyum Rady p najkrótszym czasie ma 
się zająć trwałem nczczeniem pamięci hr. An 
drmęeja Potockiego. 

Rezolucye te jednogłośnie bez dyskusyń 
nchwałono. 

Wreszcia uchwalono w myśl propozycvi ræ 
dnego Walichiewicza, aby dzisaj rano sklepy 
wogóle były zamknięte w całem mieście. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


TOWARZYSTWO DZIENNIKARZY. 


LWÓW. Wydział Towarzystwa dziennika 
rzy polskich odbył wczoraj wieczorem nadzwy- 
czajne posiedzenie. A 

Prezes Adam Krechowiecki poświęcił gorą: 
ce wspomnienie zmarłemu $. p. Andrzejowi hr. 
Potockiemu. Przemówienia wysłuchali obecni 
mojąco: . | 

Następaia uchwalono jednomyślnie przesłac 
wdowie pismo kondoleneyjne, złożyć u trumny 
wiesdiek z nap sem: „Wielkiemu obywatelowi 
Towarzystwo dziennikarzy polskich", wysłać de 
legacye na pogrzeb do Krzeszowic, wezwać 

wazystkich członków do gremiałnego udziału 
dzisiaj w pogrzebie. W skład delegacyi wchodzą. 


Autograf, 


Zaledwie listonosz zdołał wyjść z bramy, 
złożywszy w skrzynce listowej cała plikę lis- 
tów i gazet porannych, gdy Juliusz DÐ., który 
z ekna śledził za nim, zbiegł szybko z 6-:tego 
piętra i stukając do drzwi stróża, zapytał 

— Panie Benoit. a jest tam jaki list dla 
mnie? 

Pan Benoit otworzył skrzynkę i, włożyw- 
szy na nos okulary. wyjmował wszystkie listy 
jeden po drugim, czytał adresy, poczem rzekł 
krótko: 

— Nie. 

— Dziękuję! — odpowiedział młody czło- 
wiek. i wrócił na górę. 

Dla oszczędności, którą jeszcze nigdy nie 
wydawała się tak konieczną jak obecnie, Ju- 
liasz D. mieszkał razem z przyjacielem, Ar- 
mandem. Złączyli wszystkie swoje meble tj. stół, 
dwa żelazne łóżka z marnemi materacami, 
dwa czy trzy kulawe krzesełka — oto prawie 
wszystko. Po za tem kilka książek i mnós- 
two różnych papierzysków. O, niesłychana 
ilość papierzysków! Bruljony, kajety „na czy- 
sto“, przeróżne rękopisy: archiwum! 

Gdyż trzeba wiedzieć, iż obaj młodzi lu- 
dzie, pracowali w zawodzie literackim, który 
nieraz prowadzi do majątku, ale w początkach. 
drogi jego wysypane są ostremi kamykami- 
To też ileż razy obaj potykali się już o te ka- 
myki! 

Codzienne artykuliki w pismach i od cza- 
su do czasu akieś farsy dla scen ogródko- 
wych przynosiły im jeszcze bardzo Skromne 
dochody. Prawda, że w dwudziestym szóstym 
roku życia ma Się całą przyszłość przed sobą 
i wielce obiecujące nadzieje, Ale niemi nie- 
podobna opłacić ani krawca, ani gospodarza 
domu, ani piekarza — ludzi tak zawsze real- 
'nych z konieczności. 

— No, cóż? — zapytał Armand powraca- 
jącego przyjaciela. 

— Jeszcze nic! Zresztą mówiłem ci, że 
mie możemy na nic liczyć przed końcem mie- 
siąca. 
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prezes Krechawieeki, wiceprezes Kucharski, se j 


kretarz dr. Ostaszewski Barański, poseł? Meru- 
nowicz i radny Bolesław Lewicki. 
k W końcu nchwalono następujący _wniogek: 
Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich 
uchwala popierać jak najgoręcej myśl rrucoma 
na zgromadzeniu Kola literackiego w sprawie 
wzniesienia pomnika hr. Potockiego we Lwowie, 
poeczem na znak żałoby przewodniczacy zamknął 
posiedzenie. 


SICZYŃSKU. 


O ujęciu i przesłachiwaniu mordercy ze 
Lwowa donoszą jeszcze następujące szczegóły: 


O nadzwyczajnym cynizmie z jakim za- 
chowywał się zbrodniarz w chwili aresztowa- 
nia — świadczą następujące fakta: 

Siedział on — trzymany przez wośnych — 
w sali poprzedzającej salę audzenejonalna. 

Gdy kto wchodził do sali, w której mord 
popełniono, przyglądał się, uśmiechając się i 
ruszając ramionami, mówił: 

— To nie potrzokne, szkoda ratować ! 

Bo obecnych wołał: 

— To za strajki, za naszą krzywdę, naszą 
niedolę, to za Marka Kahancia! 

Gdy jeden z obecnych oburzony zawołał, 
że to moskiewski system, i że trzeba rewido- 
wać: pr ybyłych na audjencję, rzekł morderca 
uśmiechając się: 

— To wszystko jedno; jeżeli nie tu, to na 
ulicy bylbym go spotkał. 

Gdy wyprowadzono go na ulicę, ażeby od- 
stawić go do policji — komisarz policji zwra- 
cając się do żołnierzy zawołał: 

— Uważać dobrze na aresztanta ! 

Na to głośnu zauważył Siczyńskij : 

— Ja tu najważniejsza osoba. 

Kiedy sprowadzono go na inspekcję polie 
cji, przy wysiadaniu, kazano mn zapłacić œo- 
różkę. Wydobył z kieszeni 25 koron i Kazał 
z tego dać doróżkarzowi 10 koron. Kiedy wy- 
rażono zdziwienie z powodu wysokości Sumy 
i zwrócono uwagę, że należy się tylko 40 ct. 
odpowiedział: 

-Ja ne potrebuju hroszej, 
ja i tak badu wisiw. 

Siczyńskiego odprowadzano do pokoju in- 
spekcji i tu odbywało się przesłuchanie. 

Aresztowany zeznawał siedząc. Zachowa- 


Wuj mój trzyma się ściśle określonego 
terminu. 

— 0j, do djabła!.. To więc trzeba jeszcze 
pięć dni czexać”.. Jednak chciałbym przed- 
fem zjeść choć raz jeden Śniadanie. 

— Zapewne! Zwłaszcza po wczorajszej ko 
lacji. 

—- Jeden chudy śledź na dwóch! 

Armand trzymając rące w kieszeniach, 
zaczał szybkim krokiem chodzić po (pokoju. 
Rozmyślałl głęboko. 

— No, pomyśl tylko — zaczął, nagle prze 
rywając przechadzkę — nie znasz nikogo, ce- 
by nam mógł pożyczyć Sto tranków? 

— Takiego, coby „mógł* — to tak; ale 
takiego, coby „chciał* — to nie! 

Więc Armand znów rozpoczął przerwaną 
przechadzkę, lecz po chwili: 

— Mam myś!! — zawołał. 

— Jeżeli dobra... 

— Wszak mi mówiłeś o jakimś kollekcjo 
niście historycznych autografów, mieszkają- 
cym w tym samym domu? 

— Tak, na pierwszem piętrze. Niejaki 
Bridoux. 

— Cóż to za człowiek? 

— 0, zawiele żądasz odemnie, widziałem 
do zaledwie dwa razy w życiu! 

— A gdybyśmy mu tak co sprzedali, hę? 

— Zapewne. Autografów nam bynajmniej 
nie brak, jeno watpię, czy są historyczne. 

— Czy jednak jesteś zupełnie pewny, że 
A znakomitość nie pisała kiedykolwiek do 
nas? 

—Watpię. A zresztą, masz oto tutaj cały 
kuferek z korespondencją, szukaj! 

Mówiąc to, Juliusz śmiał się serdecznie, 
kiedy przeciwnie, przyjaciel jego stawał się 
coraz poważniejszy. 

Spokojnie otworzył kuferek, wyrzucił ca- 
łą zawartość na ziemię i zaczął gorliwie prze- 
trząsać różne listy i Świstki. 

Po półgodzinnem szperaniu nagle z miną 
tryumafującą wykrzyknął: 

— Kurekal.. Znalazłem!.. Mam!.. List ce- 
sarzowej Marji-Ludwiki! 

I potrząsnął w powietrzu kartką pożół- 
kłego papieru napół przedartą w miejscach 
zlozenia. 


nie się jego było tak spokojne, że śledztwo 
ezyniło wrażenie pogadanki. 

— Może pan był pijany? - - 
misarz Stankiewicz, 

— Nigdy niczego nie piję. 

-- A więc był pan całkiem trzeźwy? 

— Tak. 

W tej chwili wszedł do pokoju koneepista 
policji, p. Kasprzyk i zawiadomił głośno, że 
namiestnik umarł. 

Aresztowany rezłożył bezwiednie ręce, jak 
gdyby chciał powiedzieć: stało się. 

— Komisarz Stankiewicz: Więc udał się 
panu zamach? 

Aresztewany milczał. 

— Prosze pana, czy pan żałuje tego, co 
pan zrobił? 

—- Namiestnika, jako człowieka, 2al mi, 
ale tego, com zrobił, nie żałuję. 

Pan wiedział, że będzie pan areszto- 


zapytuje ko- 


wany”? 

-- Ależ tak. 

— (zy może miał pan zamiar zastrzelić 
siebie następnie. 

— Nie. 

— İlə razy strzelał pan? 

-- Zdaje się, że 5 razy. Po dwóch strza- 
łach wbiegł już woźny. 

W końcu zeznał, że mord uważa za zəm- 
stę z powodu krzywdy tak ludu ruskiego jak, pol- 
skiego i żydowskiego (! *). Po spisaniu proto- 
kołu, Siczyńskij na żądanie komisarza, podpisał 
swe zeznania. 

W poczekalni inspekcji zebrała się garść 
młodzieży ruskiej i z widocznem zadowoleniem 
komentowała okropne zajście. 

Zjawiła się również siostra Siczyńskiego i 
jeden z braci, którzy pod drzwiami starali się 
podsłuchać zeznania aresztowanego. 

Aresztowanego oddano w ręce komisarza 
Fastnachta i agenta Skoczylasa, którzy mie- 
li odwieźć go do więzienia. Kiedy Siczyński 
miał wyjść do doróżki, krewni chcieli mu dać: 
jakieś cucące cukierki, ale policja niedozwoli- 
ła na to. s 

e Więziei;ze spokojem zieżył sam ręce i 
dał się skuć. 

Początkowo chciano go wyprowadzić od 
Strony ulicy Niecałej wprost z inspekcji. 
Zaniechano jednak tego zamiaru, ponieważ na 
rogn ulicy zebrała się gromadka ruskich aka- 


— (), doskonale się przedstawia! — zgo- 

dził się Julinsz. 
, — Zobacz! 

Juliusz rzucił okiem. 

— A, poznaję. To liścik od tej małej Ma- 
ryi-Ludwiki, sprzedającej koronki w „Magasins 
du Louvre. 

Przypominam sobie. Otrzymałem go wów- 
czas, gdym odsługiwał wojskowość jako ocho 
tnik w stopniu kaprala. 

— Ależ, powtarzam ci, że to list cesarzo- 
wej Marji-Ludwiki do jej małźonka Napoleona 
Wielkiego! 

— A tak, z datą 1893? 

— Ależ nie, mój drogi: 1813. Patrz jak 
z tej 9 doskonale wychodzi 1! Nie rozpoznasz 
nawet. Ote co cesarzowa pisze po zwycięstwie 
pod Lützen: 

„Mój mały kapraln! 

Dość tych laurów. Zwolnij choć na kwan- 
drans twą armję! Przyjdź i zabierz mię z sobą 
któregokolwiek wieczoru z Luwru, gdzie po- 
śród koronek umieram z nudów! 

Marja-Ludwika* 

Jak Boga kocham! Czyż to nie warte stu 
franków? — dodał Armand. 

— | ty myślisz naprawdę sprzedać to na- 
szemu sąsiadowi Bridoux? Nie, żartujesz chyba. 
To byłaby hbaniebna kradzież! A 

— Mój miły, głód uświęca środki... za- 
spokojenia go. A zreszta będzie to tylko pe- 
życzka. Przecież potem oddamy! 

— No, zgoda! Tylko wątpię w powodze- 
nie tej sprawy. 

— Pomożesz mi!.. Masz jeszeze ową fal- 
Szywą brodę z ostatniego karnawału? 
Owszem. Gdzieś tu musi być. 

— A więc, słuchaj: nakreślę ci rolę, jaką 
musisz odegrać. 

I w kilku słowach Armand objaśnił kole- 
gę, co ma robić. Poczem, starannie złożyw- 
szy cenny autograf, schował go do portfelu. 
mówiąc: 


—— 


c: 

— Ale pamiętaj, Juljaszu, za kwadrans! 
I wyszedi. W chwilę potem dzwenił już 

do drzwi mieszkania p. Bridoux. 

m 
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demików, którzy widocznie chcieli urządzić o- 
wację aresztowanemu. 

Wyprowadzono go więc bramą od strony 
ul. Miekiewicza. Obok więźnia usiadł z jednej 
strony komisarz Fastnacht, z drugiej zaś agent 
Skoczylas. Za nimi drugą doróżką jechało 
czterech policjantów, stanowiacych obronę na 
wypadek próby odbicia aresztowanego. 

Pisma lwowskie podają następujacą bio- 
grafię mordercy: 

Mirosław Siczyński, urodził się w 1886 
roku w Czernichowcach. Ojciec jego paroch, 
a następnie poseł do Rady państwa i matka 
Oiena mieli 14 dzieci. 

Mirosław był najmłodszym. Do gimnazjum 
uczęszczał w Stan'sławowie. a następnie w 
Przemyślu. 

Już jako student gimnazjalny organizował 
kółką samokształcenia i miewał odczyty. W 
roku 1903 brał udzia” w ruskiej antikórberow- 
skiej demonstracji pod namiestnictwem. Are- 
sztowano go wówczas i skazano na 25 koron 
grzywny. Skutkiem tego wyrzucono go z gi- 
mnazjum i dopiero ns usilne prośby, za inter- 
wencją namiestnika. pozwolono mu zdawać 
maturę. W r. 1905 uczęszczał na uniwersytet 
we Wiedniu, po roku zapisał się w poczet słu 
chaczy Iwowskiego uniwersytetu. 

Jako akademik brał czynny udział w ży- 
ciu politycznem. W ,„Akademickiej Fromadzie*, 
której był członkiem, miewał często odczyty 
treści politycznej. Wyznawał program partji 
ukraińskiej, ale przytem przesiąknięty był za- 
sadami socjalistycznymi. Przedstawiał więc typ 
t. z. „radykała ruskiego“. 

W zajściach na uniwersytecie brał czyn- 
ny udział, był aresztowanym i odbył glodów- 
kę. Przeciwko niemu jednak nie wytoczono 
oskarżenia, przed sądem więc nie stawał. 

Torencm codziennego życia politycznego 
ruskiej młodzieży są kawiarnie „Narodna Hos- 
tynnycia*, „Ceniralaa”* i „Monopol“, Na gaze- 
ty schedzą się tu codziennie grupki młodzieży. 
i tu prowadzono zazwyczaj namiętne dysputy 
o kwestjach dnia. Siczyński hrał w tych ze- 
braniach codziennie udział. W stosunkach z 
kolegami zachowywał się zawsze ironicznie i 
traktował wszystkich lukeeważąco i nieraz da- 
wał dowody gorącego temperamentu. 


LWÓW. „Słowo Polskie“ twierdzi, że mor- 
dercy grozi bezwarunkowo kara śmierci, gdyż 
strzelał do namiestnika, gdy ten w pełnym 
mundurze ze Zlotem Runam na piersi repre- 
zentował cesarza. 


LWÓW. (Biuro koresp.) Ze strony auten- 
tycznej dowiadujemy się, ża wiadomość o tem, 
jakoby prokurator państwa zarządził zbadanie 
stanu umysłowego mordercy przez lekarzy 
psychiatrówa jest zupełnie mylną. Pomyłka 
mogła chyba być tem wywołaną, że nadpró- 
kurator państwa tlinze doradzał onegdaj ko- 
misarzowi policyjnemu. prowadzącemu docho- 
dzenia, aby przez lekarza policyjnego stwier- 
dził, iż morderca w chwili aresztowania go, a 
zatem także w chwili popełnienia zbrodni nie 
był pijany, i że komisarz mógł mylnie zrozu- 
mieć powyższą radę, sądząc, że chodzi o zba- 
danie umysłu mordercy — i to wywołało nie- 
porozumienie. 


DEMONSTRACJE we LWOWIE. 


LWÓW. Wezoraj o godz. wpół do 3 wie- 
czerem wybuchły nagle demonstracje przeciw 
Rusinom. Przy ulicy Teatralnej wybito wszy- 
stkie szyby w księgarni ruskiej, w której, znaj- 
dowal się skonfiskowany dziennik „Diło* zarty- 
kułem usprawiedliwiającym mord namiestnika. 
Policja rozproszyla demonstrantów. Na przyle- 
głych ulicach wszyscy kupcy zaczęli pospiesznie 
zamykać sklepy i spuszczać żaluzye w przera- 
żeniu, nie wiedząc, co się dzieje. Następnie na 
ulicy Sykstyńskiej i rogu ul. Kościuszki wybita 
wszystkie szyby w domu „Narodnej Hostynnyci* 
na pierwszem piętrze. Policja obsadziła silnie 
ten dom jak i mne ruskie lokale. 

O godz. wpół do 10 wieczorem gromadka 
młodych ludzi urządziła demonstracyc przed 
ruskiom seminaryum duchownem. gdzie wybito 
również wszysikie szyby. Przy ul. Supińskiego 
przed ruską czytelnią wzadziła młodzioż de- 
monstracyę, podczas czego padło pedobno z 
okien czytelni kilka strzałów. 


| 
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RASA WIEDENSKA o MORDERSTWIE. 


WIEDEN. „Wiener Abendpost" pisze z po- 
wodu śmierci hr. Potockiego: Z hr. Potockim, 
który stał w pełni sił swego życia, ustępuje 
niespodziewanie jeden z najwybitniejszych i 
najgorliwszych zastęp. ów austr. rządu, w spo- 
sób prawdziwie tragiczny i szczera, głębokie 
współczucie zwraca się ku dotkniętej ciężkim 
ciosem wdowie i dzieciom namiestnika, zmar- 
łego w wykonywania swej służby. 


MOSKALOFILE WOBEC MORDERSTWA. 


WIEDEN. Prezes Klubu staroraskiego pos. 
ks. Dawydiak zjawił się wczoraj u prez. min. 
bar-Þecka, aby wyrazić ubolewanie swego klu- 
bu i ludności z powodu zamordowania namie- 
stnika hr. Potockiego. 


- OPIECZĘTOWANIE BIUR NAMIESTNIKA. 


WIEDEN. Z Burgu cesarskiego wysłano 
teiegram do wiceprezydenta namiestnika hr. 
Łosia z nakazem natychmiastowego 
opieczętowania wszystkich ak- 
tów kanecelaryi namiestnikow- 
skiej aż do przybycia komisyi wiedeńskiej. 
— Polecenie opieczętowania aktów, dane w 
tym wypadku z takim pośpiechem, dowodzi 
isfnienia w narniestnictwie lwowskiem pew - 
nych rezerwatów, znanych jedynie 
samemu natniestnikowi. 


Poznańskie wobec gwałtów pruskich. 


Dwa barbarzyńskie gwałty spadły prawie 
jednocześnie na społeczeństwo polskia w za- 
borzo pruskim: wywłaszczenie z ziemi i mowy 
ojczystej: Gdy w całym Świeciecywilizowanym 
to niesłychane bezprawie wywołało potężny 
ruch oburzeniai pogardy dla zdziczałych łupież- 
ców teutońskich, naród polski, a zwłaszcza 
nasi rodacy wielkopołscy musza przedewszys:- 
kiem zdać sobie sprawę, co wypada.im czynić 
wobec tych nowych „praw“ obmyślanych ku 
ich zagładzie. Nie dość oburzać się — trzeba 
przedewszystkiam obmyśleć nowe środki sa- 
moobrony. Prasa poznańska podjęła ten obo- 
wiazek, i niewyprowadzona z równowagi, z 
męskim spokojem ocenia obecnie zmienione 
uchwelonemi ustawami warunki bytu i obmy- 
ślą środki do dalszej skntecznej walki Z% nā- 
wałą wojującego Prusactwa. A w głosach tych, 
co z zadowoleniem należy stwierdzić, nie znać 
zwatpienia we własne siły. Przeciwnie, cała 
prasa poznańska jednomyślnie nawołuje, aby 
społeczeństwo polskie nie dało się sterroryzo- 
wać groźba drakońskich ustaw i nie ustępo- 
wało dobrowolnie. 

Nie sprzedawać dobrowolnie ziemi — woła 
„Goniec Wielkopolski“. — Strzedz się przed a- 
gentami i kusicielami. Niecht nikt nie sadzi, 
że wyjdzie lepiej, że wobec grozy wywłaszcze 
nia sprzeda zawczasu zagon ojczysty. Przeciw 
nie! Wyszedłby na tem licho, a zarohiłby na 
tem ten, ktoby ziemię z rąk polskich nabył. 
W ywłaszczania lękać się z punkta ekonomicz- 
nego nie należy. Jak będą chcieli wywłaszczać, 
muszą sutniennie zapłacić wszystko, co się w 
ziemię włożyło. Dlatego nie należy nie tylko 
zaniedbywać gospodarstwa, ale je ulepszać tak, 
jakby wywłaszczenie wcale nia istniało A wszy 
stko skrzętnie zapisywać. Gdybv chcieli zapła- 
cić za mało, wtedy można upominać się 0 
krzywdę i wytoczyć proces. Od kogo i gdzie 
komisja kolonizacyjna rozpocznie swa robotę, 
dotad nie wiadomo. Podobno pocznie wywła- 
szczać najpierw wielkie dobra, bo na nieh kolo- 
ntzacja tańsza i łatwiejsza. W  poszczegółnych 
wypadkach będą też wywłaszczali i mniejsze 
gospodarstwa. Dla tego mniejsi gospodarzejnie 
chaj pamiętają, iż ziemia dla nich jest obecnie 
więcej niż dawniej warta. Kogo wywłaszcza 
tan za otrzymane pieniadze winien, niezwleka- 
jąc długo, kupować ziemię w najbliższej oko- 
licy -—- ile możności z niemieckich rak. Polak 
na rodzinnej ziami umie lepiej gospodarować, 
aniżeli obcy przybłęda ze Świata. (Chociaż więe 
drogo zapłaci ziemię, ostoi się i zrobi dobry 
interes. 

„Nie jękajmy się więc — Kończy „(roniec 
Wiełk.* -- wywłaszczenia, która może dać się 
dotkliwie uczuć w moralnym kierunku ale 
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w kierunku materjalnym, jeżeli będziemy oględ- 
nymi i przezornymi, nic nam nie zrobi“. 

Takie same zajęła stanowisko prasa po- 
znańska wobec „wywłaszczenia językowego*, 
nie dopuszczając nawet myśli, aby Polacy mo- 
gli wiecować w języku niemieckim. 

„Nigdy! przenigdy! Takie oświadczenie pa- 
dło — pisze „Kur. Berl“ — z ust tysięcy ludu 
polskiego, zgromadzonego na wielkim wiecu 
berlińskim. gdy jeden z mowców dyskusyjnych 
wykołeiwszy się nieco, mówił o możności urzą- 
dzanie wieców, na których Polacy będa mó- 
wili po niemiecku. 

„To „nigdy, przenigdy!“ było bardzo zna- 
mienne, bo świadczyło, jak wielką niechęć do 
języka niemieckiego w uświadomnionych po- 
litycznych kołach naszego ludu wywołały osts: 
nie zamachy systemu pruskiego na naszą zie 
mię, a świeżo na nasz język. Sama myśl, że 
Polak mógłby na wiecu Polaków mówić ponie 
miecku wydawała się zgromadzonym  tysią- 
com tak potworną, że odnośnegomówcy niechcia 
no już dłużej 'siachać i że zmuszony był mo- 
wę przerwać, bo robił się coraz większy nis- 
kój na salt. 

Odrzucając w ten sposób narzucony przez 
par. 7 nowej ustawy o stowarzyszeniach język 
niemiecki, społeczeństwu poznańskie z całą e- 
nergią przystąpiło do organizacji obrony naro- 
dowej, przystosowanej do zinienionych Warun- 
ków. Chodzi o to, aby wyzyskać jak najskute- 
czniej te paragrafy ustawy, które są nieco li- 
berainiejsze, od dawnych przepisów. Trzeba 
będzie oprzeć się na nich, aby sparaliżować 
skutki wygnania mowy polskiej ze zgromadzeń 
publicznych. 

Jak wiadomo, usława dopuszcza jeszcze 
przez lat 20 język polski na zgromadzeniach, 
ale tylko w takich okręgach, które mają wię- 
cej niż 60 proc. ludności polskiej. 

Ograniczenie to jednak nie obowiązuje z6 
brań wytorczych w okresie przedwyhorczym. 
Dalej dopuszcza ustawa udział kobiet w zebra 
niach politycznych oraz język polski w życiu 
Towarzystw politychnych, zwalniając zarazem 
towarzystwa te od obowiązków doręczania po 
licji spisu swych członków. 

„Te trzy przepisy — wywodzi „Kurjer po- 
znański* — musi społeczeństwo naszs wyzy- 
skać jak najobficiej. Zawsze głosiliśmy zdanie, 
że — mimo coraz bardziej postępującego wyj- 
«owania nas z pod osłeny praw konstytucyi 
nych -— musimy tem bardziej na każdym kro- 
ku korzystać z reszty praw, Których nas do- 
tąd jeszcze nie pozbawiono. To jest nasz obo- 
wiązek narodowy. 

"Jak «wiadomo. częściowy zakaz językowy 
w paragrafie T zwraca się przeciwko naszym 
zgromadzeniom publicznym. 

W powiatach oczywiście, w których rozpo- 
rządzamy 60 proc. ludności polskiej, należyi»a 
dotychczasowej podstawie, za pomocą wieców 
prowadzić najenergiczniejszą akcję uświadomie 
nia i unarodowienia, sięgającą do jak najszer- 
szych mas, ptzedewszystkiem takżo do kobiet 
polskich. 

Tam zaś, gdzie nie dosięgamy owej grani- 
cy 60 proc. musimy swą działalność z torów 
wiecowych sprowadzić na iana, nową, lub przy 
najmuiej w części nową podstawę. | 

Bedziemy najpierw musieli wyzyskać for- 
mę towarzystw, korzystając z przepisu, zno- 
szacego obowiązek wręczania policji spisa 
członków towarzystw politycznych. Policja ma 
jedynie prawo żądać, aby jej podano skład za 
rządu takiego towarzystwa. 

Dalej będziemy musieli agitację wiecową 
zastąpić agitacją z ust do ust. luż raz zwraca 
liśtny na to uwagę, że tą forma agitacji do- 
prowadziła w czasie strejku szkolnego do wy- 
bryków, na który system pruski nie był przygoto- 
wany. Także w czasie walki wyborczej, szcze- 
gólmioj na Górnym Szląsku, posiłkowahśmy się 
tą forma agitacji i dotąd już ze skutkiem. 0- 
becnie musimy oczywiście agitację z ust do 
ust rozszerzyć i pogłębić, urobić dla niej stałe 
i trwałe łożysko. 

Jeżeli wzkazujemy konieczność wyzyska- 
nia forny towarzystw i agitacji z ust do ust 
w powiatach, w których zie będziemy mogli 
urządzać polskich wieców publicznych. nie zna 
czy to, abyśmy nie uważali za wskazane wy- 
zyskania tych dwóch form d”iałalności iw tych 
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poleca przy nadchodzących Swiętach Wielkanocnych znakomite szynki, boczki z młodych prosiąt, karcząi, rolady. Kieł- 
basy prawdziwe czysto wieprzowe, jako też polędwice krajane, siekane, mieszanina w 40 gatunkach i 
wszelkie inne wędliny w zafres masarstwa wchodzące. 


Wysyłkt uskulecznia się za zaliczką oówretuie, Zamówienia swłąteczae na prowiacyi nprasza się Klika dni wcześniej zamawiać. 
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okolicach, gdzie mamy 60 proc. ludności pol- 
skiej. Wszakże zresztą i w tych powiatach 
"tamy swobodę ruchów zagwarantowaną tylko 
na przeciąg lat 20. 

W każdym razie społeczeństwo nasze nie 
ma najmniejszej ochoty do cofania się. Czuje 
w sobie siłę żywotna, a każda siła żywotna 
pcha naprzód. Jeżeli w jednym miejscu spotka 
zaporę zbyt siina, aby ją można obalić, znaj- 
dzie iuną drogę, inny upływ swej zdrowej ener- 
gji. Dlatego nowa ustawa -— z punktu widze- 
pia interesu pruskiego — jest bezcelowa, jest 
wprost szkodliwa, bo dałewa oliwy do ognia, 
budzi coraz głębsza nienawiść do systeniu pru 
skiego, jego kierowników i wykonawców. 

Trzeba być politykiem królkowidzącym, za 
ślepionym. żeby łudzić się nadzieja, iż paragraf 


"7 złamie, lub przynajtamej osłabi nasza odpor- 


ność narodową. Pojdziemy naprzód..." 


Z sali Koncertowej. 


Pewięn Warszawski reporter, J>sząć o ken- 
ercie Mierawińskiego, nazwał tego tenora śpie. 
wającyan lwem. Reporter ten, chcąc dać wyraz 
zaghwytowi po koncercie Didura, bylby niewat 
pliwie abdarzył tege basistę manem śpiewającej 
armaty. Tego rodzaju malownicze porównania 
zrozumtałe są jedynie dla warszawskich nióz 
gów. Powiedzmy zatem, że p. Idur obdarzony 
jest prześlicznym, niezmiernie siliym głesem 
harytenowym z odcieniem basowym, o skali bar: 
dzo rozległej : doskonałe wyrównanej i że glosem 
hm włada wybornie, P. Didur jest od pewnego 
czasu ewiazdą 1 to gwiazdą operową. Time są 
wymagania sceny, inne — estrady. P. Didur na 
estradzie. to olbrzynee, dekoracyjnie malowane, 
weronezowskie „gady w Kanie galiłejskiej". u 
imieszczame w izb e helenderskiega domku. Traci 
dzieło, traci widz; traci śpiewak. traci słuchacz: 
bowiem artysta śpiewa dGokoracyjnie,, że sie 
Tak wyraziny, przedewszystkiem, a jest również 
niepoślednim aktorem. Estrada, mieśń. żnnych 
wymagaja przymiotów. 

Nie znaczy to wszakże, by p. Didur nie by! 
takiej miary ariysta. by scbie z wymaganiami 
estrady i pieśni rady dać nie mógł. Obowiązki 
gwiazdy operowej. i to światowej, pocąpaują je 
dnak dość niemile następstwa. Śpiewa się rzeczy 
trcybanalnt» lecz. „ulubione“ i spiewa się je 
wylącznie — dzisiaj w Krakowie, jntro w Ba 
stonie, pojutrze w Limpepo. Gdy stę zaś wkra 
cza w dziedzinę pieśni — pada tiestety! - 
wybór na... Fostiego Mieliśmy usłyszeć Czaj 
kawskiego, lecz ie rzecz warteściowa artysta z 
programu usunal., dając w zamian urywki z 
„Fausta“ Gounoda. 1 publiczność nasza dowio 
Ma, że nawet Fausta nie ma. Wobec takiego 
braku kultury muzycznej nasuwa. się wiele 
myśl, nie bardzo wesołych, na których wypo 
wiedzen'e brak i miejsca į czasu. Smutna histo 
ria, na którą, zreszta, jak ma wiele innych. u nas 
rady nie ma. W komerce p. Ddura wziela u 
dział sopran'stka. pani Polińska Lewścka i 

przedstawiła sie ped każdym wzgledem kp 
rzystnie. 

Pa samo da sie powiedzieć o młodziutkiej 
skrzypaczce, pannie Szwarcówn e. która. wystą 
piła na koncercie tenora, pana Leliwy. Pæ: 
Leliwa jest tym pod każdym względem typowym 
tenorem, o którym śni pewna, z wsSzełkiej muzyka! 
ności chemicznie wyprana, kategorja pań i pa 
men. Nie lew, nie armata — meże tygrys. Ty 
grysy nie dbają o średnie regestry: wojują kir 
koma wysokimi tonami. a ryk ich jest nie tyle 
potężny, jle, przedewszystkiem — przerażający. 
Panie i panny dostają gesiej skórki i czują Się 
w siódmem niebiee. klaszczą zawzięcie į piszczą: 
wst Tygrys jest w miarę zdohywczy. w miarę 
słodki, lecz niestety! nadmiernie hojny i naddat 
ków nie żałuje. Wiec dość chwiejne, zawoalowa 
ne, hezbarwne i bezbrzmienne, lecz mocno afekto 
wane frazesowanie — z początku, z końcową ka 
Jafutryna — daj Boże wytrzymać! Śpiewano i 
gramo „na sprowadzenie zwłok Słowackiego" 
Słowacki już wvtrzymał pana Tretiaka: wytrzy 
ma i pana Leliwe: a ile jeszcze rzeczy bedzie 
zmuszony wytrzymać, zanim legnie w nowym 
grabie. strach pomyśleć, 

Sprewano wczoraj Muenchejmera. Komu to 
Hvlo da szczęścia potrzebne? Nie znamy Fanusta 
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i karmią nas Muencheimerem! Tygrysy lubią 
się pastwić nad ofiarami przed ich ostątecznem 
rezszarpaniem. Pan Mueachejmer był przede 
wszystkiem bardzo pcczciwym i bardzo solid 
nym warszawskim fabrykantem guzików. Na 
nieszczęście zachciało mn się również fabryko 
wać polskie opery — o biedna polska opero! Ro: 
bil to bardzo poczciwie i bardzo solidnie; pe 
nieważ wszystko to jednak odbywało się w je: 
dnym i tym samym budynku, cpery nabierały 
cech guzików: czy zaś guziki miały — dla ró 
wnowagi — zalety muzyczne — nie wiadomo. Są: 
dzimy, że nie, albowiem fabryka „szła“ wybor 
nie. W tym zaś wypadku zaleta stała się wadą. 
Szanujmy zatem guzikarza. ale na miły 'Bóg! 
dajmy pokój „muzykowi“. > 


OBRZĘD POGRZEBOWY, 


EAA 
Ś. f P. 
Andrzej hr. Potocki 
Namiesinik Galicji. 


| były Marszałek kraju, ces. i król. tajny 

Radca i Podkomorzy, kawaler orderu Zło- 

tego Runa, dziedziczny członek Izby Pa- 

nów Rady Państwa. poseł na Sejm krajo- 
wy i Dr. praw itd.. 


urodzony w Krzeszowicach 10 czerwca 1861. 
roku zakończył życie, opatrzony w. Sa- 
kramentami, we Lwowie dnia 12 kwie- 


tnia 1908 r. 


Obrzęd pogrzebowy odbedzie się we 
wtorek dnia 14 kwietniao godz. 11 przed- 
poludniem z pałacu namiesinikowskiego do 
kościoła 00. Bernardynów, skad po nabo- 
żeństwie żałobnem ruszy kondukt na głó- 
wny dworzec kolejowy. 

Złożenie zwłok do grobów rodzinnych 
w Krzeszowicach nastąpi we środę dnia 19 
kwietnia przedpołudniem. 

Na które to smutne obrzedy w żalu 
pograżona Żona i dzieci zapraszają — 


krewnych, przyjaciół i znajomych. 


Kronika. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJANI 


KRAKÓW dnia 14 kwietnia 1908 r. 


— Kaiendarzyk kościelny: Dziś Wielki 
Wtorek. Justyna filozola, męczennika: jutro Wielka oro- 
da. Anastazji męczenniczki i Ludwiny panny. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód sloń- 
ca rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 50: zachód przy- 
oeda o godz. 6 min. 20; dlugość dnia godz. 13 min. 30, 


KWESTA WIELKANOCNA. W kaplicy 
Sióstr Nazaretansk przy ul. Warszawskiej kwe- 
Stować będa przy Grobie Pańskim w Wielki 
Piatek: 9—10 p. Platerowa 10—-11 p. Zofia 
Mańkowska 11—12 p. Marja Brzeska 12—1 p. 
Marja Nowak 1--2 p. Marja Szlachtowska 2—3 
p. Marja Narkiewicz- Jodko 3—4 pp. Mar- 
ia Różycka i Marja Wielhorska 4—: p. Józefa 
Stadnicka 5—6 pp. Gabryelowa Wędrychow- 
ska i Giełgadowa 6—7 p. Jadwiga Bnińska. 
W Wielką Sobutę: 9—10 pp. Felicja lHo- 
molaczowa i Marja Różycka 10 —11 p. Marja 
Wielhorska 11—12 p. Zolia łbunin-Brzezińska 
12 1 p. Koustantowa Popiełowa 1—2 p. Wi- 
ktorja Mankowska 2-38 p. bominikowa Poto- 
cka 8—4 p. Zotia Tarnowska 4—5 p. 0. Ró- 
żecka 5—6 p. Jadwiga Bnińska. 


— PRZY GROBIE ZBAWICIELA w KO- 
SGHULK OJCOW  REFURMATUW. Wielki 
Patek: 9—10 P. P. Pruszyńskie 10—11 Zo- 
fia Dunin Brzezińska 11-12 Marja Miłkowska 
12—1 Sewerynowa Ryszkowska z córkę Janiną 


„ BUTELKA 1 ZŁR. 


1—2 Aniela Moczydłowska z córkami 2—3 
Włodzimira Szołajska 3—4 Zofia Mączyńska 
4—5 Helena Roguszówna i Karolina Babecka 
5—6 Helena hr. Morstinówna 6—7 Wanda Sy- 
roczyńska 7—8 Marja Qiearska. 

Wielka Sobota: 8—9 Marja Olearska 9—10 
Zofia Zdankiewiczówna 10—11 Helena ir. Mor- 
stinówna 11—12 p. p. Pruszyńskie 12—1 Se- 
werynowa BRyszkowska z córką Janiną 1—2 
Halina Prylińsza 2—3 Bronisława Wohllebe- 
nowa 5—4 Aniela f,.otocka 4—5 Helena Bogu- 
Sszówna i Karolina Babecka 5—6 Wanda Sy- 
roczyńska 6—7 %Włodzimira Szołajska. 


— TOWARZYSTWO DZIENNIKARZY POŁ. 
SKIGH odbyło we Lwowie w sali Koła litera- 
cko-artystycznego, doroczne walne zgromadze 
nie, Obecnych było 28 członków; z Krakowa 
przybyli pp. Chyliński, Konopiński i Siedlecki. 
Po zagajeniu obrad przez prezesa Adama Kre- 
chowieckiego, przyjęto protokoły z ostanich 3 
nadzwyczajnych walnych zgromadzeń, oraz spra- 
wozdanie z czynności wydziału za rok 41907. 
Majatek Towarzystwa wynosił w dniu 22 mar- 
ca br.: w papierach wartościowych 256.100 k. 
w gotowce 4,26 k. 70 bh., razem 260.367 kor. 
70 hal. W r. 1906 czysty dochód wynosi 
19.178 k. £2 h., która to kwotę przelano do 
funduszu Żelaznego. i 

Na wiosek komisji rewizyjnej, przedsta- 
wiony pczez dra Vogla, uchwalono udzielić wy 
działowi absulutajum z rachunków na 1907 r. 
oraz wyrazić wydziałowi uznanie, zas skarbni- 
kowi p. Milskiemu podziekowanie za wzorowe 
pełnienie obowiązków skarbnika. Następnie 
przystąpiono du wyborów. Wybrani zostali 
ponownia przy uzupełniającym wyborze: De 
wydziału: Michal Konopiński. bronisław 
Laskowmcki, Bolesław Lewicki, Dr. K. Osta- 
szewski-Barański i Michał Role. Do komisji 
rewizyjnej: Przewodniczacym: Br. Aleksander 
Vogel. Członkami: a) z grona członków wspie= 
rających: Leopold IMaczewski, Ludwik Heller i 
Dr. Jan Steczkowski; b) zgrona członków rze- 
czywistych: Kazimierz Ożapelski, Adam Kraje- 
wski i Dr. Edward lihen. — Do Komisji dys- 
cyłinarnej: Członkami: Wojcieci: Dabrowski, 
Adam krajewski i Stanisław Rossowski, zastę- 
pcami Dr. Alfred Wysocki i Dr. Karol Nittman. 
Do komisji przedsiębiorstw: Przewodniczącym: 
A. Milski. Członkami: H. Cepnik, T. Gubryno- 
wicz, d. Kuncewicz, A. Lech, St. Meliński, Wł. 
Staniszewski, Wł. Szenderowicz i Dr. A. Wy- 
socki. 

Z porządku dziennego przystąpiono do o- 
brad nad zmianą statutów Towarzystwa. Po 
dłuższej dyskusji wprowadzono zasadniczą zmia- 
nę, iż na przyszłość do Towarzystwa przyjęci 
być moga na członków rzeczywistych tylko 
zawodowi dziennikarze t. j. tazy, którzy poś- 
więcają się głównie dziennikarstwu. bodwyższo 
no dalej znacznie wpisowe dla nowo przystępują- 
cych członków, a wkładkę członków rzeczy- 
wistych podwyższono z 6 kor. na 5 kor. mie- 
sięcznie. Wprowadzono nadto nowa kategorję 
członków uczestników za opłata 25 kor. mie- 
sięcznie. 

— WALNE ZGROMADZEŃ le KASY CHO- 
RYCH odbyło się pod przew. p. Hacekera. Do- 
zarządu na lat dwa wybrani z gropa robotmi- 
ków: do zarządu Kasy pp.: Haecker kmiil. Pod: 
mekły Jan, Rucki Bolesław, Strutyńsski Teofil, 
Szyf Maryan, Szymański Maryan, Topiszek Wil- 
helm, Żuławski Zygmunt; do wydziału nadzor- 
czegu pp.. Bornetko Józef, tiza Winsrenty, Gro- 
hler .Jakób. Gross Bernard. Kurdziel Wojciech. 
Roundek Zygmunt: do sądu polubownega pp., 
Bartosiński Ludwik, Gawin Piotr, Ludwig Jan. 

Z grena pracodawców: do zarządu Kasy 
pp: Dr. Marek Zygmunt, dr. Kupczyk Bernard. 
Klejnberger Józef, Zmłigrodzki Stanisław: do 
wydbału nadzorczego pp: Hałaciński Józef, 
Horowitz Salo, Rock Łazarz. Przez wszystkich 
nczestników walnego zgromadzenia wybrani do 
sądu polubownego. Dr. Ringelheim Teodor i p. 
Statter Feliks 

Ogólgi dochody wynpsiły 236-557 koren, 
rozchody 228.186 koron. Fundusz rezerwowy 
wynosi obecnie 90-801 koroa 31 haferzy. Z koń: 
«em roku 1907 było ubezpieczonych 10.034 (męż 
czyzn 7.477. kobiet 2.557). — Chorych zgłosiło 
się 16.215. Z czego w ambulatoryach Kasy le 
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camo 15.451. Zarząd przystąpił w roku ubiegłym 
ido zmiany skali ubezpieczeniowej, którą w naj: 
wdiższym czasie magistrat ma zatwierdzić. Xi- 
tans majątku Kasy wynosi w rozchodach i w do 
chodach 318.987 koron. 

Kasa znajduję się najzupełniej w rękach sa 
ejalistów i żydów, którzy mają tam niejako swo 
ja główną kwaterę. Gospodarka nie jest oszczę- 
dna, a interesa kasy są wcale nie świetne. Bardzo 
być może, że niebawem nastąpi podwyższenie 
wkładek. 


— SAMOBÓJSTWO BLIZNIAKÓW. Z Ba 
dapesztu telefonują: Wczoraj popol. zastrzeli- 
li się bracia bliżniacy, majorowie sztabu jener. 
Paweł i Mikołaj Falkowicz. 


— STOWARZYSZENIE NAUCZYCIELEK 
przypomina nauczycielkom muzyki, że czytel- 
mia Stowarzyszenia nauczycielek jest obecnie 
wyłącznie dla ich użytku, otwarta co niedzielę 
od 11 — 1 i hojnie uposażona tak w pisma jak 
dzieła muzyczne. 


Równocześnie wyraża wydział Stowarz. na- 
nczycielek serdeczną podziękę p. Ciechanow- 
skiej za hojny dar, składający się z cennych 
dzieł muzycznych i partytur, który będzie wę- 
gielnym samieniem dla powstającej biblioteki 
muzycznej i zapewne zjedna innych ofiaroda- 
wców dla instytucyi twerzącej się jako osobny 
dział biblioteki. 

— KANAŁ NA UL GRODZKIEJ. We srodę 
dnia 22 kwietnia bieżącego roku rozpocznie gmi- 
na miasta w dalszym ciągu budowę kanału w 
ulicy Grodzkiej, przerwaną w roku 1907 przy 
realności 1. 51. Wskutek budowy ruch wozowy 
w ulicy Grodzkiej między ulicami Senacką 
a Posełską, a po skończeniu  fbudowy 
w tejże części między ulicami Poselską a 
Placem 'Wszystk'ch Świętych, przy którym koń- 
czy sie budowa kanału, będzie podczas budowy 
zamknięty. Ruch kolei elektrycznej wskutek bu 
dowy powyższej mie dozna przerw, gdyż wozy 
tramwajowe kursować będą mogły po torze 
wschodnim. 

— TARG NA BYDŁO ROZPŁODOWE I 
TRZODĘ CHLEWNĄ W KRAKOWIE. W dn. 
29 i 30 Kwietnia 1908. odbędzie się w Krako- 
wie w Ujeżdźalni p. Targoskiego przy ulicy 
Rajskiej szósty targ na bydło rozpłodowe i 
trzodę chlewną, urządzony staraniem Komitetu 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego. 

Na targu przedstawione będą sztuki ho- 
dowlane, mianowicie przedewszystkiem buhaje, 
następnie krowy i jałówki ras: fryzyjskiej, ol- 
denburskiej, Simental oraz Bern - simental 
wreszcie rasy czerwonej polskiej, jak również 
świnie rozpłodowe rasy westfalskiej w wieku 
od 5 miesięcy do 1 roku. 

Pomiędzy buhajami znajdować się będzie 
kilkanaście sztuk po rodzicach importowanych. 

Z targiem połączone będzie premiowąnie 
doprowadzonych na targ buhajów i knurów, 
mające łna cełu rozszerzenie krytycznej oceny 
materya u hodowlanego i danie hodowcom 
wskazówek co do kierunku hodowli i wyboru 
sztuk rozpłodowych, 

Targ nastręczy hodowcom sposobnośc Zza- 
kupna materyału rozpłodowego, którego wybór 
będzie ułatwiony wobec zgromadzeńia znacz- 
miejszej iiości sztuk, wybranych na targ przez 
inspektorat hodowli komitetu Towarzystwa rol- 
niczego w Krakowie. 

Spodziewać się teź należy, że hodowcy 
zachcą skorzystać z tej sposobności, aby zao- 
patrzyć się w potrzebny im materyał zarodowy. 


— Z GIESZANO WA.—Demokraci linosko- 
kami politycznymi.—Rusini górą. —Mizerja pocz- 
towa.—Nieporządki w sądzie. 

Kampania wyborcza ukończona zwycję- 
stwem naszem, nie bardzo cieszy nawet tych, 
którzy się głównie do niej przyczynili. Wybo- 
ry ostatnie wykazały brak stałości—a nawet i 
charakteru u bardzo nielicznych tutaj narodo- 
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wych demokratów, mężów wielkich do małych ; 
interesów. Te same osobistości, które pod- i 
czas wyborów do Rady państwa zwałczały p. 
Jampolskiego—odsądzały go od czci 1 wiary, 
kolportowały najzjadliwsze na niego paszkwi- 
łe drukowane w Jarosławiu, obecnie nietylko 
ogłaszały go za męża opatrznościowego, najod- 
powiedniejszego na posła, ale' wystawiały z 
własnym podpisem bony na niższe i wyższe 
kwoty płatne wyborcom po wyborze p. Jam- 
polskiego. Jak zaś nieuczciwein było ich po- 
stępowanie, dowodem najlepszym, iż w Ciesza 
nowie, liczącym łedwie nad 30 Rusinów upra- 
wnionych do głosowania, chcieli na wyborzów 
aż trzech przeforsować, a nadto bonów pu wy- 
borze nie chcieli wypłacić! 

Głównym macherem wyborczym był 
radca tutejszy, a zwrot w polityce jego i kilku 
jego zwolenników spowodowany był nisnawiś 
cią osobistą do starosty, ubiegającego się o 
mandat poselski. 

Sprawa polska w powiecie tutejszym stoi 
słabo. Rusini liczą według wykazów statysty- 
cznych 56 proc. ludności, Pułacy, żydzii niem 
cy tylko 44 proc. Gdy Rusini rozwijają jak 
najintenzywniejsza d.iałałnosć po gminach przez 
kasy Reifeisena, Proświty, wiece—z naszej stro 
ny literalnie nic się nie robi, a działalność miej- 
scewego „Sokoła“ i Tow. S. I. ograniczyła się 
dotąd do ściągania składek od członków. Mniej 
szości polskie w gminach ruskich. nie mając 
ani swego kościoła, ani szkoły, ruszczeją zu- 
pełnie i są dla nas przy wyborach stracone. 
Sytuację naszą ratuje dotąd rozdwojenie mię- 
dzy Ukraińcami a Moskalofilami; w razie ich 
zgody będziemy pobici tutaj na wszystkich po- 
ach. 

Dyrekcja pocztowa musi zapewne posia- 
dać przywilej specjainy na dreczenie swych 
podwładnych i publiczności. Tutejszy Urząá 
pocztowy i telegraliczny mieści się w nizkiej 
izbie majacej 6 kroków długości i tyleż szero 
kości. W iokalu tym, z którego część na metr 
szeroką oddzielono na poczekalnię, pracuje 3 
siły oprócz 2 listonoszów i posłańca telegrali- 
cznego,—jest on zarazem magazynem, a że 
jest za szczupły, więc przesyłki muszą !eżeć w 
sionce półtora metra w kwadrat mającej. W 
czasie przybycia poczty, aby umożliwić jej tos 
dzielenie i ekspedycję do urzędów pocztowych ! 
w Narolu, Rudzie Różanieckiej i Dolinie, na co ; 
już Kkabryoiki czekają, muszą urzędnicy zaimy- | 
kać lokal pocztowy, a nawet część dla bezpie- i 
czeństwa leżących tam przesyłek, i kwa- 
drans na dziesiątą rano. a do kwadrans na 
czwarta popołuduiu nikt nie może nadać ani 
telegramu ani przesyłki, a interesanci muszą 
czekać jak w porze obecnej na deszczu na otwa 
cie poczty. Zwykłych śmiertelników obowiązuje 
ustawa przeciw dręczeniu zwidrząt, Dyrekcji 
pocztowej wolno dręczyć swych podwładnych 
i publiczność, a gdy się odniesiono w tej spra: 
wie, odpowiedziałął, iż lokal odpowiedni. W iej 
sprawie trzeba się stronom zwrócić z zażałe- 
niem nie przeciw tutejszym urzędnikom, ale 
Dyrekcji do ministerjum i parlamentu, 


W sądzie tutejszym różne dzieją się nie- 
prawidłowości ze szkodą biedniejszej publicz- 
ności i uszczerbkiem powagi urzędu. Niezbyt 
dawno otruł Się jeden z kancelistów, dopuści- 
wszy się nieprawidłowości, w roku zeszłym 
sprzeniewierzył pomocnik kancełaryjny do 32 
tysięcy koron i uciekł, pokątny pisarz, żyd, ma 
wolny wstęp do sądu, jest poufnikiem p. rad- 
cy i pp. kancclistów, choć był karany za po- 
kątne pisarstwo,—innych spraw, a jest ich nie 
mało, poruszać nie chcę. Wszystko to kryje 
się do czasu, unika Światła dziennego, choć 
stosunki te koniecznie wymagają Sanacji. Do 
czasu dzban wodę nosi! : 


— POZAR KOŚCIOŁA. Z Berlina donoszą: 
Stary kościół garnizonowy Stoi w płomieniach. 
Wieża i sklepienie kościała runęły. Zdaje się, 
że kościół jest stracony. Sąsiednie domy są 
zagrożone. Przypuszczają, że pożar spowodo- 
wało „krótkie spięcie". 
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Telegramy. 


SEKCYA ZWŁOK. 


LWÓW. Wezoraj o g. pól da 1 Ow nocy prze 
niesiono zwloki namiestnika do sąsiednich apar 
tamentów, gdzie lekarze sądowi: dr. Obtułowicz 
i Lachowicz, dokonal: gekcyi przy której obecnym 
był także protometyk Merunowicz i dr. Buzdy 
gan z Krakowa, oraz sędzia śledczy radca 
Berson- 

Sekcya zwlok trwała od godz. w pół du 
10 tej do w pół do 1 szej w nocy. Sekcya wyks“ 
zała, źe pierwsza kula uderzyła w ezoło nad 
lewem okem, przesunęła się pod skórą i wyszła 
z głowy. Tej kuli nie znaleziono. Druga kula 
przeszła przez lewe ucho. kość skalistą, mózg | 
ugrzęała w kości potylicznej; tutaj też ją znale: 
ziomo i wyjęto: ta rana była Śmiertelną. Kule w 
kopercie przechowano dła sądu. 

Nadto skonstatowano rane na palcu u roki 
lewej i zadraśnięcie ręki lewej powyżej łokcia. 
Z tego wnieskuja. że ostatnia strely padly w 
chwili, gdy namiestnik leżał na ziemi i rękę Sie 
zasłanial. Sekcya 'przeprowadzona była prawi 
dlowo t. z. że badano również serce ı wątrobę. 


ROZPRAWA PRZECIW MORDERCY. 


ŁWÓW. Wobec tego, że najbliższa kadencya 
sędziów przysięgłych rozpoczyna się dopiero dniż 
10 maja, w sferach sądowych przypuszczają, że 

rozprawa przeciw Siczyńskiamu odbędzie sic 
jeszcze przed tym termrnem, w umyślnie rozp} 
sanej kadencyi. 4 


KATASTROFA ŻYWIOLOWA. 


SZANGHAJ Hankau zostało nawiedzou e 
strasznvm wylewem. Około 2.000 osób zginę - 
ło. 7.000 łodzi zatonęło lub jest uszkodza- 
nych. 


NADESŁANE. 


Sanatogen 


Przez 5000 przeszio profesorów i le- 
karzy wszystkich krajów cywilizowa- 
nych uznany jako najskuteczniejszy 
środek wzinaceniający i odświeżający. 


i hartuje nerwy 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
Broszury darmo i oplatnie od Bauora & Cie., 
Berlin SW. 48. 

Główue zastępstwo: C. Brady, Wien I. 
Fleischmarkt 1. 


Nowo otworzona 


Pracownia modniarstwa iSalon mód 
Józefy Karmańskiej 
w Krakowie ul. św lirzyża 7 | piętro 
lest zaopatrzona w najnowszę modele paryskie. Udzie- 


ja również P. T. Klientkom porady w wyborze kapeli + 
szy odpowiednich do twarzy iasonu í przybrania. 


Wwgawca i redaktor odpowiedzialny dr. Anton» 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krake 
wie pod zarządem Stanislawa Tomaszewskiego 


KRAKOW Rynek główny linia A-B, róg ulicy Floryańskiej 


BOLESŁAW WIERZEJSEI 


wybór wielki 


POLECA 
bielizny męzkiej, kapeluszy, krawat, 
rękawiczek, lasek, perinim i t. d 


ceny niskie. 


WE BBE ŚĆ 


GG 


Urządzona według najnowszyc 


Ew Krakowie, ul. Flory- 
sáska Nr. 51, 


w jak najlepszym gatun 
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E E s a j . m 
gieniczne wózki dla dzieci, 
] uznane na oñdziele nroiesorów i dyrektorów kli 
niki usiwersytoakiej, w szpitalu dziscieeym u 6 
Annv Radex Dworu prof, dra Teodora kKisehe- 
siehe, wystawione na wystawie zwiąaku Sehi- 
lingesehute* pod kierunkem Dyrekżora Prot «ra 
Teodora B:cherich -— są wyrobem ananej 28- 
bryki wózków dziecięcych L. Bziunanna w Wie- 
duiu YJ., Millorgasse G, który wysyła na ży- 
czenie eleganckie i obszerne katalogi wysyła. 
oraz wszelkich innych wózków darmo i oplatnie* 


Baczność! 
zapewniony ma każdy a 41 
BYT u nas i łatwo zarabia Koron 18 do 25 
a bez względu na płeć, wiek łub oddalenie, 
tygodniowo — Blizszyých informacyi udziela: „B ¥ 14. 
> Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
we Lwewie, ul. Kołłątaja 2. 


486, 


Nowosci otrzymane naskład główny poloca: 
_ Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 
(Ufiachanek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszezęda., 1. 69057). Tel. |. G5:2 
Najnowsze wydawnietwa. 
Bakowuki K. Opowieści Imoi p., XT 1850-1965). 4-- 
Dymba „aku i pisnrza evoh, 3.--| Tomu VI część FI. (Wiek NIX 
Begdalski C. Misje u Królestwie rm 1563-1900). w 
Polsktem odprawione w roku 1%0g | Fekagrena konserwatystów 
Przez Ojców z vakona Braci Mniej] “alicji zachodniej. fom II zawie- 


ngeh prowincji gałioyjskiei 1.--| rający ilustrowany inwentarz za- 
Caputa 1. Konferencjedia panów1.—] bytków sztuki ip a a powia- 
€Czażkowaki M. Wernyhora, Dwaj]  tukrakowskiego sporządzony przez 

temy 5.80] dr. St, Tomkowicza, Zwracamy 
Dróbecki. Utwory patryot. 250 miedzy innemi uwagę ua wyczerp, 


Heinrich Wł. Psycholog a ucznó 


Kajsiewicz M. Uaznyślanie o 
Necu Chrystusa Paus. Wydanie 


opisy klasztorów Aoierzynieckie- 
go, na Bielanach i w Mogile z 
plazarki | widokami. oraz wiola 
miejso wycieczkowych w okolise 


jipte i Krakowa 2r 
W oprawie płosiepnoj 2:0] Vemkowiez $ Wiwel Toka 
KocshewsGa Z O Salnokęztalce- | grona konserwator'w Galicji za. 
vin L—} chodniej. tom IV, część 1 za er- 


lówestja ierminatorów u 


ły tom a atletom 
abie kraju 
Kmbieński B iposwt Warsza 


BR- 


wy. 


belakie É. 

© eż pen Klemensa Wojetechowski ‘E. Kosciól ka- 

i Horbanem. 1--| tedralny w Krakowie. Cemp 
Milewski J. 1W.Cverkawski| Zniżona. - s 


Pelityka ekonomi czna. 2 tomy 14— 
sprawie płówennej 19— 


5:— 
W ozdobnej oprawie półskórke. 
l 1 
geak e. Satachta wołyńska > 


wej 5 
Zaieski $. Jezuici w Polsce. $ 


tra 


— 


i eu na podstawi listów | Seczenie NEM 
„„skólnych Ojog ów. Leśna XIIE |---| Zaremba M. Zarys teorji liszk 
'"Reeteger P. Z vórskich ws | -—|  oalkowitych 


4— 

Zmiogaz M. Daicikowscy 1-06 
Mal F. lnndekte. Tom I 1g-- 
Zubrzycki 8. Skard archite xta- 
ry w Poise Zaszyt L II. II 


w oprawie płóriennej 1:60 
"prawa gubernji chełmskiej. 


aż. 
Ozslągowaki. Roz Z 
Wied siana ię ozklad Miooy za 


zdj | (Mys. po 150- 
septyckha Z. Pisma 3 tomy 1% Zmigrechi M. Lad Polski i Ru 
a Tatwowaki Bi Historia pe 19 wini wartód Słowian i Aryów. Tum 
E yy połskień. Pona IV aid |. (Wiek|1. Obrzędy weselne 6 -— 
v STARISŁAW SMÓOLKA 
OLITYxA LUBEHECKIEGO. 


owBtudtróią LiSTOpaŁOW eM. 


> przed 
Pom R. n 20, e przesyłkę pocztowa 10%. 
„Włyśzani- 


IA. Popinednić wdowy a T oara d 
e n NEon A i 


, | Bins. kie sią a 60; wiag 
3 =" Zak © pin "póty. Dekere 
Toxa arekomożć w tómze FE ułactiie pod 1. 8.6. peate nir 


urymewskięgo tente tamte Greków. 


OA CATAE ZE ZA 


GŁOSNARO DU 14 kwietnia 1908 r. 


<F, 175 
U adzy | 
+ t ` ryż ie e Kė i „A ; e s 
F p Ai 5, z z zm 
4 „przy chorobach piersiowych, katarach, +. 
F ) e e +.  kokluszu, infinenzie, skrofuiozie FE 
ży | est Sirolina „Roche“ ordenowana przez lieznych profesorów i lekerzy. Sire- ą 
g O LNA lina podnosi apetyt i powoduje przez to przybytek wagi ciała. f 
paw arar a e ĄCE opakowanie „ROCH. 
a r pen z dęte Saby wiwa F. Hoffmann-La Roche % Co. 


Bazylea i Wieden III |, Neulinggasse 11. 
Ilustr. broszury F. I. „über Erkailtungsksrankheiten' darmo i opłatnie. 


Fabryka wyrobów masarskich 
Józefa Bialika r. ] 


+3 AA romy E To AA A A 


. hartowieża 2 p. 


= £YP 


-=J à zy 
„ROCHE 


Do nabycia na receptę łeuoteką 
w aptekacu |)3 4% kor, za flaszky, 


ymagań 


MYDŁO LILIOWE 
Z KONIKIEM, 
NAJELA G ODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE. 


Fila: Plac Haryacki 


> 
3 


* 
R. 


poleca przy nadchodzących świętach w zakres masarstwa wchodzace wyroby 


sosovi 


„oai aa 


ROZSADA 


warzyw i kistów 


RÓŻE : 


krzncząste | pienne ma podkład= 
kach ze siewek 

kwiaty — bukiety — wieńce f 

poleca 


Zakład ogrodniczy „Wiktorya” Tarnów. 


Uroda znaczy Dięcej 
niż bogactoo! 


Piakna cerę siożna mieć przy użycia 


KREMU VENUS 
Piegi, plamy, opaleniznę 


i liszaje. 
Bloiki a K. 1. WiK. 2 38 


PUDER VE 


Za uelesianiem 80 kal. w znaczkach poczt. otrzymacie: 


Ryzyko przy spekulacjach giełdowych 


(lras Ktsiko bei Bórsespekułationeu| 


Verlag „Fortuna 
Wiedeń i, telirafie 22 1 


N NS |: e 
. Hudeleczke à 40 hal. ` 
dla psn nieszkodliwy, subtelniedelikè 

rnie przylegający do twarzy, po'eca | < 

Lakerstormm St. Górskiego w Warszawie. | ~ 


Ostatnie zamówienia 
święta 


WięlKANOCIE 


przyjmować będe 
dla prowincyi WIELKI WTOREK 
dla tniejseowych WiELKA SRODA 


adryka wyrobów cukierniczych 
frea Siermontowskiego 
W KRAKOWIE, 

| z O E WA ARA 

Dla kilkn panienek 
aczęszrzających ua kursa Baraniee- 
kiego. Uniwersytet, lub innych za- 
xlwdę w naukowych, jest bardzo pig 
ksa mieszkanie de wala: 2 aałaa 
utreymaniem, przy fodzihie Rhywataż. 
skiej, za przydłępnę cono, -- Pokoje 
frontowe, sloastsaa. wygodna, z 
widokiem na Rynst. Zgłoszenie 


pa jmnje biuro nauczycielskie, E rê 
ów ul. św. Tana Ni. 2 873 


Chłopiec + 
inai Gliketesjy 892 
M.Zegattowicz g M. Saski 
Erakin. Grodzka 46, 
E zrostanył nają hertan, 


LĄ 
Millesy panów i pań 


używają 
Feeoliny 


Zapytajcie sl 
n hn U A 


pizy używaniu „„Feee 


Hay“ 
kaja bez diede. -- „Focołiwa* 


Dla amatorów. 


Kemóda uiarsówiecha mytjal ssa w 
deseń. bardzo ładne. tanio do dd 
dania przy 0. Piipa | 1% | piętro 
drzwi obok schodow. Oglaie é mo- 
me od 10-—3. 


>e ane 


REUMATYZM 
gów it p: ROSY, dodok n- 


15  Kurinstęczucsto tha. 


Pe PTE m 


niem G0 bal. więcej. 
Bachf. Wied 


M. Feith 
Frid w 


f 
Nferetr. 40. 


da pas doń i 12 ai ts 


GŁ OŚ 


FLIIE 


5L &. 


| FAREY 


Szczotki do troterowania 
Szezotki do zamiatania 
Szczotki do szurowania 
Suczetki do sufitów 


olejne do podłóg — iakiery i Glazury do podłóg — spirytniowe do 
podłóg — Masę francuska i woskewą do zepuszczanie posa- 
dzek í podlóg — IParketyna i Wesk do froterowania podłóg. 


Ryuczeiki do sukien 

Szczetki do aksam itówikapeluszy 

Szczetkido mycia flasz, i szklanek 

Bzezolki do szkieł od lamp 

Szczotki do czyszczenia mebli | Szczotki do kominów 

Szczetki do czyszcz. obuwia !Szezotki do dywanów 

Opal. Aphanizon, Ameniak, mydełka, Kore kwilaju, IKorzeń 
mydlany, orez inne redki do czyszczenia sukien z plam. 

Farby i Krochmał do firanek, Farby do maieryj, Farby (bez 

trucizny) roślinne do cukrów potraw i likierów. 


polecają najtaniej 


REIM 6. Spóika 


KRAKOW 
Rynek L. 37, Linia A-B. 


„PORKINĆ z 


de tuczenia świń Z 


Lakiery, Kremy i do lakierowania i odświeżania koloro- 


nasty a 
wych i czarnych bucików — Lakier do kapeluszy słomkowych — 
Lakier na kalosze — $marewidło n: obuwie. 


R. Ditmar 


Kraków, Rynek 13. poleca 
obok lamp i Świeczników elektrycznych 
świeżo założony 
skład porcelany i szkła stołowego, 
Wybór wielki. — (eny przystępne. 


z 
s 


| 


Zakład artystyczno 
kamieniarki i badow 


Jozefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia 
skowca, granituł mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro 
winoyt. Telefon 759 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


K A wal A Fe K l harcyńskie maszymowych 
poloos wiaszege chowa, rasy „Seiferta wybor | [ona cero WUTMA 


sprzedaje wedlug jakości śpiewu. po - złr., 6 złr., 8 zte. 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za zu 
liczką z poręczeniem wartości orsz nadejścia zdrowych 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
Samiczki harcyńskie dobre do rozmnoże 
mia—po 1 zł. i lzł. 50et. 


HODOWLA KANARKÓW 
JAN SZUFA 


na a a a a a A a a Aa a WH 


Z Popierajmy przemysł krajowy! 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż obecnie 
sprzedaż naszych le e R uskuteczniają niżej wymienione firmy. i 
- Dziękując P. T. Publiczności za detychczasowe wzgiędy, prosimy uprzej- 
mie żądać w handlach towarów lnianych tylko naszych wyrobów. 


Z poważaniem 


Tkalnia mechaniczna „Krosno“ w Krośnie. 
BE" Wyroby Tkalsi mechanicznej „Krosno w Krośnie 


jako to: 

Płótna domowe półbielone, z ręcznej przędzy. krośniaki, 
płótna apretowane na bieliznę różnej cienkości, bielone i apreto- 
wane na prześcieradła w jednej szerokości, szare cienkie i grube, kra- 
wieckie, drelichy Szare munduro we i iiberyjne, dreliszki na ubrania, 
ręczniki metrowe i pasowane, ścierki chusteczki do nosa, fartu- 
szki i portjery lniane (w motywie krajowym) obrusy metrowe i t. d. 
do nabycia w następujących handlach. 


Kraków: Kazimierz Niesiołowski i krajowy skład płócien Korczyńskich (Hotei hod Różą). 

Lwów: J. Ducler I synowie, Stefan Starzewski, F. Knauer, I syn M. Beyer i spół., Bolesław Błocki 
Kuszczak | Zubik, Antoni Uwlcza, Wiktor Sedlaczek, Mieczkowski I Sołtys, Nh Przylib ska, Zygmunt Wrze- 
śniowski: Władysiaw Podhalaaz. Majer Szwarzwald, A. Wang, Barucb Leinwand, Salomon Baczar. 

Przemyśl; Emil Piskorz Ludwik Sinowy. — Stanisławów: Karol Piskorz, $. Malter i Sch, Scharf.—Br ze- 
tany August Sobalik. — Sanok: Józef Krpeński, Lieber Strenger, I Malamed — Stryj: Flilp Borys —— Tar- 
nów : A. Muszyńska — Jasło : Amybroży p Dawid Sienfeld. — Tarnopol: Adolf Ragelka. — Jaraaław: 
Józef Pelz, — Kołomyja E. Złwieniecki. E. Malter i S. Wortmann —- Złoczów: Jam Rysy —- Sambor: Tow. hani. 
~ Sambor: Józat Kleln— Sambor: Rbiset Fink Rzeszów Robert Douth, Alois Tuchfeld — Gzortkńw: Natan Gold- 


w Krakowie nl. Kanonicza l. 18. 


ARRGRGRASRANA 


Zarząd dóbr Kolbuczowa wysyła co- 
dziennie 


deserowe 
masło 


| w pięcio kilowyc!: paczkash za po- 


staub.— Zaleszczyki: Leon Lieber. 


+ 


OOOO LOL de da 


Upraszamy P, T= Publiczność * żądać w 


y 14 mi enionvch han: 
, dlach próbek naszych wyrobów inianych= es j 
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Lampki platynowe 
Aparat Lenglite 


KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE 


| braniem należytości po kor. 760 za i 


N A RUDU 14 kwietnia 19085 r. 


F RoGóżki 


Pióropusze do kurzu x 
Łopatki blaszane do śmieci 
Łopatki i zmietki do stołów |Szmury do bielizay 
Mieszki do samowarow 
Sznury do rolet 

Papiery transparontowe 
Linewki bezpieczeństwa do opasywania się przy mycin szyk — 


z drzewa Ligaum Sanctum 


Ekstrakt orzechowy 


Nr. tt 


kokosowe, szezotkowe i żelamme — Ńzezstki do wycierania M. | 
do przedpekoi — MSzazoeiki h: czne de czyszczenia dywanów 
— maszynki z płytę niklową do irsterowan.s. 


Maszynki do prania 
goa oi z gum. walkami 
Wieszadła na bielizap 


sepaczki trzcinowe 


Artykuły do prania i prasowania 
Lessive Phönix najlepszy pro- 
szek do prania. 


Śreuki desinfekcyjne — Mredki owadogubne 
) de odswieżania powietrza w lokalach 


Pantofelki domowe 
Płachty nieprzemakalne —- Płaszcze gumowe 


E 


KULE i KRĘGLE 200 guldenów miesięcznie 


mogą zarebió oseby każdego stana, 
posiadające pewne zdolności kupie- 


polecają najtaniej okie, przez sprzedaż artykułu, któ- 


m z ry każda rodzina chętnie nabędzie. 
Reim Spółka Nie losy loteryjne! Żęłoszenia pod 
Kraków, Rynek 37. AE 1315 Radoli ZAK 


Proszę czytać! 


do farbowania siwych włosów| Pęusyouisła rządowy, 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera. 


kJ 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufar- 


We Lwowie: u p. A. 
Hetmańska 4, u Iga. Jabla, Hotel 
Europejski t u p. Piotra Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie: 
Rynek gł. linia A-B, J HanakaiSp. 
droguerja Szewska, 
droguerja Sienna. 

$ kor., fiakoniki próbne 1.20 kor. 
Przesyłka i gł. skład w Warszawie, 


pranan miejsee we dworze, na ple- 
anii lub gdzieindziej do tewarzy- 
stwa i pomęecy prry gospodarstwie 
lub innem zajęciu. Może też pro- 
wadaić ogrodnictwo samoistnie. Par 
tner. Pisea niewymagana. Listy: 
„jan Kondera, Strzyżow nad Wislo- 
396 
m 
© 


kiem. 
Ę Wdowa 


pe urzędnik uczciwa, spekoj- 
na i sumienna, poszuknje zarządu 
domem lub opieki nad dzieckiem. 
ost. rest. Prądnik Czerwe- 
Krakowem- 3533 


bować postwiała włosy 


koler 6Z8TRY, brunatny, szary I bien. "he 
Poszukiwani Agenci - 


do przyjmowania zamówień na | 
wspaniale wykonane i wytworne 
dzieło treści religijnej, które sprze: 
dawać się będaie na raty. Zgłoś. 
ipod K. T. 1318 Rudolf Mosze mo 
a g 899 


u Reima i Sp., 


Ers 


Zopotha 
Cena A dą 


NowagBenatorska 2. a352) L L LLOCO a 
Pierwszy i największy krajowy 

Dobra barmonia Konc, 480. SKŁAD MASZYN 
t ERUN A >2 s . P 
SJs a pg 0 do szycia i haftu 
sz 2 : a a a wyrobów trykotowye! t ę 
ih. EEE monga do pisania ktezy 
EF z e posługuje się agg: 
EEE] | =zFÓ tami. e 
z?” ©, JEŻE 
= U s = 
ir. 300% 2 10 klawiszami, 2 rejestr l 
20 głosów, wielkość 24 X12 cm. K. 4.80 


Nr. 657 % z 10 Wawiszami, | rejeste 
Nr. 
Nr. 305 % 
Hr. 


czenie każdemu darmo i opłatnie 


da prowadzenia biura ua prowineji 


z 


aśnień udzieli Administracja Gło- 
su Narodu. 


| 


Wysylka za zaliczką przez c.k. Do- ; 
stawcę Dworu Hanns Konrad, Mnsik- 
waren » Versandhaus Briix. Nr, 
(Czechy). 


| mowego należy przyjmować tylke 


28 głosów, wielkość 30 > 15 cm. K.6.2 

656 % 10 klawiszy, 2  rejastry 
28 głosów, wielkość 30 >< 15 cm. 8. 5,40 
10 klawiszy, 2  rejastr4 
50 głosów, wielkość 24 X12 cm. K. 6.20 r= 
G63 % 10 klawiszy, 2 rejestry, | wszelkich systemów do naprawy 
50 głosów, wiełkość 31 X 15 em. #.8— | Józef Iwanicki, 


mechanik i specyallsta. 
LWÓW, Żorża-Hote! 


Przewodnik 
dla Organisiów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojsnie 
ich samemu uskuteczniać it. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.“ ; 


Cona egz. broszur. k. $— 
„ oprawnego w półpłó- 
, k. 4— 


711 


Główny cennik z 3000 rycin na ży 


Poszukuje osoby 


kaucyą 2000 koron, Bliższych wy- 


Liniment. Capsici tomy. 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- 
cieranie; do mabysia we WSzYB- 
ckich aptekach pe cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. ©Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 


Na przesyłkę dolączyć „na= 

leży hał. 45. . 
Wysylu się tylkó za nadesł aiem 

zadatku lub należytości z góry. 


Staru z 85 letnia, JOM 
$ a i niedołężna, niegdyś 
zamożna i zdobrej rodziny. obecnie 
wskutęk nieszężęśliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstaaćna po- 
zostaje bez poriocy i opieki. Zwra- 
ca się przeto w swej „niedoli do 
az | ludźi rniłosiernych z prośbą przyjścia” 
hi |: ż pomoca tasking przyj- 


Q©©0006 


butelki eryginalno w pudełkach z 
naszą ochrenną marką „kątwioą”, p 
wtenczas jest pawność, ża mą. | 
otrzymało wyrób sryginalny. 
` Apteka Br. Richtora 
pod „ałotym lwem w Prize, . 
alisa Błźbiety' 
No.5 nowy. 
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muje Admitfistracfa n 
dia: Jamecktej... ` ” 
"Gw 4 | ;** OSPĘ 


